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Wydanie peranna 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynos. 
si na prowincji: mie- 
sięcznie kor. %70. W pañ- 
szwie niemieckiem kwar- 
talnie: 19 koron. Weins 
nych państwach kwartale 

nie koron 12—. 
Numer pojedyńczy w mieje 
sścuiUh., naprowincjit2h. 
Możdu zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustros 

wany 14 hal. 


Jgłoszenia (insezaty) przyjianje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzisuerz SirzcharsAi w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajskiej 

. Ł Od miejsca wiersza drobnam pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny ruz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

zekrologi itd, 60 hal Zamiejscowe ogloszenia przyjmaje: we Lwowia 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wisdnin Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
asd Menem, Berlinie, Lipsku. Wrocławiu) M. Opelik, R. Mossa, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu ©. Adara, rue de Varenne 38. 
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Od Administracji. 

Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty, 
<elem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Sierpień wynosi w miej- 
scu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal, na pro- 
wwincji 2 kor. 70 hal. 

Nowo przystępujący prenumeratorowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści 
» Narzeczona Lotaryngji« Juljusza Mary, 
pierwsze 28 arkuszy za doplatą 40 hal. 


Wojna czy pokój? 

Dzieje stanęły na przełomie. Dwa państwa, 
stykające się dotychczas tyłko na polu bitew 
w śmiertelnych zapasach i pod znakiem znisz: 
zenia, dziś po półtorarocznych bojach z gałązką- 
mi oliwnemi pokoju stanęły obok siebie, aby 
rozstrzygnąć przyszłość, — Od nich oczekuje 
świat dzisiaj rozwiązania wielkiego problemu, 
od nich odpowiedzi na stawiane teraz pytanie: 
co dalej? czy wysiłki miljonów istnień skupiać 
mają w dalszym ciągu wszystkie swe siły ku 
wzajemnemu tępieniu się, czy setki tysięcy 
istnień mają w dalszym ciągu kłaść się na ofia- 
rę krwawego molocha — czy też te ludy za- 
rzuciwszy oręż, z głębokiem westchnieniem ulgi 
przystąpią do gojenia ran, do odrobienia półto. 
rarocznego długu wobec cywilizacji, do pracy, 
gódnej ludzkości? — Co będzie dalej: wojna 
czy pokój? 

Wielkie pytanie chwili, zajmujące dziś ogół, 
wypływa nie tylko z interesów Rosji i Japonji, 
ale i z interesów całego świata cywilizowanego. 
Fale wojny roztaczały szeroko swe kręgi, ude- 
rzały daleko, oddziaływały wszędzie, wywołując 
zamieszanie w dotychczasowych stosunkach, a- 
normalność i mniej lub więcej trudne kolizje.— 
Wojna oddziaływała na życie wszystkich państw, 
tamując ich rozwój, to też z niepokojem wyglą- 
da dziś ludzkość odpowiedzi, próbuje ją prze- 
widzieć, przeniknąć. 

Dwie są alternatywy, więc wybór zdawałby 
się nie trudny. Ale dla wyszukania prawdziwej 
odpowiedzi brak punktu wyjścia, brak fakty- 
cznych podstaw, bo jedna i druga strona ukry- 
wa skrzętnie swe zamiary. Za pokojem przema- 
wiają poważne przyczyny, ale także wiele czyn- 
ników przemawia za dalszem prowadzeniem 
wojny. Porównanie więc szans pokoju i wojny 
na podstawie dotychczasowych danych i wy- 
prowadzenie z tego wniosku na przyszłość, może 
dać odpowiedź trafną, ale o charakterze przy- 
padkowym. 

Od czego zależy rozstrzygnięcie problemu? 
czy tylko od interesów obu państw, od pracy 
gabinetów dyplomatycznych, od intryg dworów, 
od kombinacji i programów państw? Wszystkie 
te czynniki mają poważne znaczenie i suma 
ich jest miarodajną, — ale odpowiedź na zagadnie- 
nie leży przedewszystkiem w samem zagadnie- 
niu wojny. © losach wojny rozstrzygnie przede- 
wszystkiem sama wojna. 

Fakt wybuchu wojny w XX tym wieku, w 
wieku tendencji pokojowych, opartym o poko- 
jowe podstawy schyłku XIX go wieku, oraz 
forma bytowania wojny wykazały, że jest -ona 
jakiemś dziwnem zjawiskiem, niezwykłem, o głę- 
bokich przyczynach, o poważnych celach, o wiel- 
kiem posłannictwie. Zrozumieli to wszyscy, gdy 
przed półtora rokiem, rozstrząsając zagadnienie 
przy pomocy hipotez o ewolucji ludzkości, pró- 
bowali zrozumieć myśl dziejów. Odpowiedź o- 


parta na przypuszczeniach, została udowodnio- 
na już po róku, gdy robiono roczny bilans woj- 
ny. Umotywowanie jej w dziejach stało się wi- 
docznóm, bo ujawniły się: jej dźiałalność i jej 
skutki, a ujawniły się w jaskrawy sposób — na 
Rosji. 

Rosją zniszczona materjalnie i moralnie, zna- 
lazłszy się nad brzegiem przepaści i chcąc się 
ratować ód zguby, musiała poszukać radykal- 
nego Środka leczniczego, musiała chwycić się 
radykalnej zmiany dotychczasowej formy byto- 
wania. Na to pracowała wojna. 

Rosja nurtowana wołaniami o prawa czło- 
wieka, a tłumiąca te wołania, musiała uledz 
katastrofie, aby okrzyki dojrzały, aby odniosły 
skutek, aby ludy stanęły na wyżynie wieku. 
Na to pracowała wojna. 

Obalić absolutyzm, ten zbutwiały szczątek 
przeszłości, tamujący swą zgnilizną swobodny 
rozwój dziejów, dać wolńość ludom stworzonym 
do wolności — oto były zadania, które spełnić 
miała wojna. 

Czy je spełniła ? 

Rosja weszła już w fazę, z której można iść 
tylko naprzód, wstecz — nigdy. Rosja stanęła 
już na przełomie między starym porządkiem 
rzeczy a nowym, Rosja stanęła już u progu 
zmian gruntownych, u progu reform. Więc wojna 
spełniła już swe dzieło i — co za tem idzie — 
straciła rację bytu. 


Odezwa Ligi Narodowej. 


Centralny komitet Ligi Narodowej wydał w 
dniu 1-go sierpnia nową odezwę w sprawie obe- 
cnego położenia w zaborze rosyjskim. 

Odezwa ta, występując przeciw »anarchiji, 
demoralizującej ducha i rozkładającej narodowe 
sily», wzywa do »skupienia żywiołów narodo- 
wych w walce o prawac, Zadania, cele i środ- 
ki tej walki odezwa określa w następujących 
ustępach: 

»Idzie nam tu przedewszystkiem nie o 
losy rewolucji, czy też relormy państwo- 
wej w Rosji, bo to pośrednio nas tylko do- 
tyczy i nie od nas zależy, a także nie o 
interesy tych lub innych grup społecznych, 
które się wysuwa na czoło ze szkodą ogól- 
nej sprawy — ale o to, co stanowi dobro 
nasze wspólne, o naszą sprawę narodową«c. 

»Nie wzywamy Was do niedorzecznych 
porywów, do wyruszanią z gołą pięścią lub 
z rewolwerami na karabiny i armaty mo- 
skiewskie — przeciwnie, wszystkich, co Was 
do tego pobudzają, jako szaleńców lub zbro- 
dniarzy odepchnijcie od siebie. — Musimy 
walczyć o swoje prawa nie jak ciemni, pod- 
żegani przez obcych i obcym interesom słu- 
Żący, barbarzyńcy, ale jak naród cywili- 
zowany, świadomy swych dróg, mający 
rząd wewnętrzny i panujący nad swymi 
czynamie, 

» Musimy wziąć sobie, co nam jest po- 
trzebne, nie drogą wymuszania, gwałtem, 
bo do tego nie mamy środków, ale drogą 
wprowadzania w życie własnemi siłami, 
własną wolą tego, co uważamy za konie- 
cznee. 

»Naród, który brać nie umie, naród le- 
niwy i bierny — nawet wtedy, gdy mu 
dają prawa, nie korzysta z nich należycie, 
ale naród dzielny i rozumny, nawet wobec 
najbardziej wrogich sił tworzy czyn, po 
którym musi przyjść prawo. My nie do ni- 
szczenia czegokolwiek wzywamy Was, ale 
do tworzenia podstaw narodowogo życiae, 

Następnie odezwa Ligi Narodowej wyliczą 
szereg spraw, które trzeba wykonać, a najbliż- 
szy ten program tak określa: 

»Ukaz tolerancyjny przywrócił w zża- 
sadzie wolność religijną, ale dotychczas 
władze administracyjne opierają się wpro- 


Rok XIN. 


wadzeniu go w całej pełni: tu nie chcą u- 
rzędowo stwierdzać przejścia na katolicyzm, 
tam, jak na Litwie, zabraniają procesjom 
wychodzić poza ogrodzenie kościelne, lub 
w inny sposób krępują duchownych w spra- 
wowaniu ich obowiązków. Do nas, a prze- 
dewszystkiem do duchowieństwa należy te 
ukazy i szykany ignorować i korzystać 
w całej pełni z ukazu na swoją 
odpowiedzialność, bo inaczej ci, co 
stoją u dołu, odbiorą nam co raz już z gó- 
ry zostało przyznane. Smiałość w tym wzglę: 
dzie i pewna postawa z naszej strony dały 
już w wielu wypadkach olbrzymie rezul- 
taty «. 

»Akcja o język polski w gminie 
nie została skończóna, ale weszła w nowy 
okres. Komitet ministrów odmówił zadość- 
uczynienia Żądaniu setek gmin, a władze 
miejscowe odpowiedziały na nie karami ad- 
ministracyjnemi, My walczmy nadal. G m i- 
ny mają urzędować po polsku, nie 
licząc się z zakazami władz rządowych. 

»Walka o szkołę polską dziś do- 
piero naprawdę się zaczyna. Wbrew sztu- 
cznej agitacji Żywiołów  konspirujących 
przeciw społeczeństwu, wbrew intrygom, 
usiłującym wyzyskać kościół do tej spra- 
wy, opinja narodowa, zwarta i jednolita 
jak nigdy, dobrowolnie, bez przymusu ża- 
dnego, z całą siłą odrzuca korzystanie ze 
szkoly moskiewskiej, niszczącej w zarodku 
siły fizyczne, moralne i umysłowe narodu. 
Szkoła rosyjska dziś nieistnieje 
i nie ma już widoków prawidło- 
wego funkcjonowania. Bojkot jej 
bezwzględny trwa nadali musi 
być utrzymany. 

»Komitet ministrów uznał w zasadzie 
możność zakładania szkół prywatnych pol- 
skich — my na tej drodze musimy szkol- 
nictwo polskie stworzyć, musimy działać 
w tym kierunku nawet wtedy, gdy wła- 
dze wykonawcze ociągać się będą z wpro- 
wądzeniem uchwały w życie i wydawa- 
niem odpowiednich koncesyje. 

Streściwszy w ten sposób najbliższe zadania 
w zakresie rozszerzenia praw języka polskiego 
i otworzenia polskiej szkoły, odezwa omawia 
prowadzoną obecnie na koleji warsz.-wied. wal- 
kę o język polski, w której »pracownicy kole- 
jowi są szermierzami ogólno narodowej sprawy « 
i zapowiada, że »we wszystkich tych sprawach, 
jak i w innych, które w przyszłości zostaną 
wszczęte, udzielą szczegółowych wskazań wła- 
ściwe organizacje narodowee. 

Liga narodowa kończy swą odezwę słowami: 

»Rodacy! Niema ofiar materjalnych, 
niema trudu i wysiłków, którychby dziś 
należało dla naszej sprawy szczędzić, — 
W chwili dzisiejszej przełamuje się nasz 
los, dziś »gwiazda nasza się przesili< — 
i od tego, co dziś zrobimy, zależeć będzie 
przyszłość naszą i dzieci naszych, byt i 
rozwój całego narodu. Stańmy więc wszy- 
scy jak jeden mąż, stwórzmy szeregi Zwar- 
te, których nie nie złamie. 

»Niech ten wróg, który nad nami pa- 
nuje — zrozumie, że naród polski istnieje, 
że ma swą siłę i swój rząd moralny, że 
nie moźna rozporządzać jego losami bez 
jego woli!« 


_ Fanatyzm muzułmański. 


STY Pee __ 1 
(Mm) Dziecko Zirichu, inżynier Ilg jest mi- 
nistrem stanu cosarza Etiopji, Menelika. 
Szwajcarzy są solidarni: Ilg już niejednemu 
rodakowi zapewnił miejsce w służbie tego chrze- 
ścijańskiego monarchy afrykańskiego. Zwolna 
zabrakło owych miejsc. Szwajcarowie, którzy 
za młodu chętnie opuszczają kraj rodzinny, ky 


2 


GŁOS NARODU. 


powrócić do niego na starość z zaoszczędzonym | pewne usłyszysz odpowiedź: niejednolita ludność 


kapitałem, nie znajdując miejsca w Abisynji, 
w Egipcie, w Turcji europejskiej, szukali zarob- 
ku na równi z Niemcami w krajach muzułmań- 
skich. I znaleźli! 

Dzięki temu gazety szwajcarskie posiadają 
często wiele i to znaczących informacyj z świa- 
ta muzułmańskiego. 

W Neue Zürcher Zeitung widnieje artykuł o 
obudzeniu się fanatyzmu wszechmuzułmańskie- 
go w Azji i w Afryce. Ten fanatyzm, budząc 
się, podlega równocześnie centralizacji: skupia 
się Koło sułtana Abdul Hamida II, uznając w 
nim kierownika duchowego i politycznego. Nie 
dzieje się to przypadkowo. Sułtan i na tym 
punkcie złożył dowód wielkich zdolności dyplo- 
matycznych, oraz świetnego talentu organiza- 
cyjnego. 

Przedewszystkiem nie szezędził pieniędzy. 
Uznał trafność słów, iż niema tak wysokiego 
muru, przez który nie zdołałby przeleść osioł, 
obładowany złotem. Powtóre, trafil do organiza- 
cyj polityczno-religijnych, do bractw, które w 
świecie muzułmańskim grają rolę pierwszorzę- 
dną. Głównem bractwem jest związek »Senus- 
siją<. Jego kierownik mieszka na pograniczu 
trypolitańsko- egipskim. Ale jego ajenci, a więc 
i jego wpływy sięgają aż do Indyj i do archi- 
pelagu Malajskiego; jego rad słuchają wyznaw- 
cy prorokaw Afryce północnej i środkowej, czy 
to będą Arabowie, czy mieszańcy, czy też Mu- 
rzyni, 

Poprzednio bractwo »Senussija« Żywiło ten- 
dencje antytureckie, teraz popiera Turcję. Umia- 
ło skłonić sułtana Wadasu oraz innych wład- 
ców murzyńskich Afryki środkowej, że wywie- 
sili flagę turecką, uznając sułtana za kalifa i 
i wodza. 

Powyższe informacje nie są dla nas, Pola- 
ków, tak obojętnemi, jakby kto sądził na pierw- 
szy. rzut oka. Pamiętajmy, jak troskliwie o przy- 
jaźń sułtana i muzułmanów zabiega Wilhelm IL., 
jak systematycznie przedstawia się za przyja- 
ciela świata mahometańskiego. Nie czyni tego 
dla efektu. Och! nie. W chwili walki z Anglją 
(dziennik w Ziirychu robi nawet odpowiednią 
aluzję) zechce on muzułmanów w kolonjach 
angielskich pchnąć przeciwko Anglji, by po- 
większyć szanse własnego zwycięstwa. 

A zwycięstwo Niemiec w walce z Anglją, 
byłoby dla nas ciosem niemałym. 


LISTY LWOWSKIE. 


Z godzin poobiednich. 
Dlaczego życie towarzyskie we Lwowie re- 
dukuje się prawie do zera? Spytasz się o to 
Eo. opie Pozna ani oz | BOA AA ak W A RITA mieszkańca stolicy kraju, a na 


„Jak się pan radca żenił“? 


POWIEŚĆ 
przez Artura Gruszeckiego. 
67 (Ciąg dalszy). 


— No, no ktoby się spodziewał — dziwił 
się nadinżynier — kiedyż ślub ?; 


— W kwietniu. 
— W miesiącach miodowych zapewne pan 
radca zaniedba nasz stół — westchnął Jeże- 


wicz — a szkoda, zdekompletuje się tak zhar- 
monizowane towarzystwo. 

— Skądże to przypuszczenie, panie radco — 
zawołał Malawski śmiejąc się drwiąco — czy 
sądzi pan radca, że schowam się pod pantofel 
żony z głową i nogami? 

Wszyscy zaśmieli się, bo Jeżewicz miał opi 
nję, iż jest zawojowany przez Żonę. 

— To rzecz naturalna — bronił się Jeże- 
wicz — z początku każdy mąż lgnie do żony. 
— No, a potem ? — śmiał się nadinżynier. 

— Hm... potem wraca wszystko do zwykłe- 
go porządku.. takie prawo życia. 

— Zrobiłbym poprawkę — uśmiechnął się 
Trawiński — to nie jest zwykły porządek sądo- 
wy, gdyż obok sędziego, zasiąda stróż prawa 
nieubłaganego.. prokurator w spódnicy. 

Wszystkich ubawiło to porównanie, a Pagó- 
recki rozmyślając o żonie dodał z głębokiem we- 
stchnieniem: 

— Ach ten prokurator.. D 

— Mogę zapewnić panów słowem honoru, že 
będę bywał regularnie »pod Rakiem« — zawo- 
łał Malawski. 

— Ej radco, ostrożnie — upominał Trawiński. 

— Moi panowie, zadam wam pytanie — mó- 
wił Malawski — jak sądzicie, czy żonie powin- 
no wystarczyć, gdy jej towarzystwu poświęcę 
pól życia. 

— Naturalnie!.. aż za wiele! 


miasta, liczne rzesze urzędników i wojskowych, 
gdzie tak wielką uwagę zwraca się na piasto- 
wane stanowisko, coraz to większa drożyzna... 

Najgłówniejszy jednak powód bywa zwykle 
zbywany dyskretnem milczeniem: przyzwycza- 
jenie mężczyzn do swobodnego, bez żadnego krę- 
powania się, spędzenia kilku godzin w kółku 
ściśle męskiem przy czarnej kawie i partji tą- 
roka, czy preferansa... 

Wiecie, Włodek się żeni, oznajmia raz nowi- 
nę pewien stały bywalec. 

Czoła się chmurzą, niezadowolenie przebija 
ze wszystkich twarzy... 

Szkoda, taki serdeczny chłopak, trudno się 
będzie przyzwyczaić do jego nieobecności... 

Nie bójcie się, uspokaja zasmuconych „pewien 
radca, stary, wytrawny wyga. Zjawi się on u 
nas napowrót... 

I w istocie, po odbyciu obowiązkowej podró- 
ży poślubnej, po prawidłowem spędzeniu miesię- 
cy miodowych, otwierają się z trzaskiem drzwi 
i młody małżonek z wesołym uśmiechem prze- 
stępuje próg, dawno niewidzianej kawiarni. — 
Włodek, servus — a to gość. niespodziewany !... 
Serdeczne uściski dłoni, przyjazne słowa powi- 
tania.. Włodek z rozkoszą wciąga w swe pluca 
przesiąknięte dymem powietrze, odpowiada na 
prawo i lewo, a po chwili pyta niespokojnie: 

No, nie zagramy w taroka? Dostałem dziś 
urlop od żony na dwie godziny... 

Rozpoczyna się partja taroka.. Trule, ultima, 
contry, latają w powietrzu. Grono ciekawych, 
zwanych gwarą grających kibicami, otacza stolik 
i wyraża swą opinję co do rozegrania jakiejś 
ciekawszej partji. 

Jeden z grających, który właśnie przegrał 
i nie wie na kim wywołać swój zły humor, — 
zwraca się ku nim: 

Czy panom nie przeszkadza w rozmowie na- 
szą gra, pyta słodko-cierpkim tonem ? 

Bynajmniej, „odpowiada uprzejmie jeden z ki- 
biców, proszę się nami nie krępować... 

Ależ panowie mnie przeszkadzają ! 

Semaniuk, (kawiarniane przezwisko grające- 
go, skarżącego Się ustawicznie na »pech«<) daj 
spokój, nie rób awantur, uspokajają przyjaciele, 
żle grałeś i dlatego przegrałeś.. Twoją tylko 
wina, a nie kibica... 

Ależ tak proszę, by mi nikt nie kibicował, 
odzywa się płaczliwym tonem przesądny taro- 
ksista. Wiecie o tem i mimo to tylko przy mnie 
siadacie. Przysiągłbym, że jednej gry nie zrobię. 

Lecz równocześnie spostrzega, że ma wspa- 
niałą grę. Twarz mu się wypogadza, uśmiecha 
się, traktuje papierosem karconego przed chwilą 
kibica, dowcipkuje nawet z nim... 

Godziny upływają szybko, jak minuty, Wło- 


— Aja "RRC H E TEJ TE TG więcej niż pół życia. 

— Jakim sposobem ? 

— Proszę panów o chwiłową uwagę, Doba 
ma dwadzieścia cztery godziny, z tych w do- 
mu przy Żonie przebywam szesnaście godzin i 
cztery minuty, a na pracę i moje obowiązki 
siedem godzin pięćdziesiąt sześć minut, 

— Prosimy o rachunek — rzekł zaintereso- 
ny Jeżewicz. 

— Bardzo prosty — uśmiechnął się pewny 
siebie Malawski — panowie wiecie, że jestem 
systematycznym człowiekiem i każda czynność 
mą u mnie swój czas. 

— Wiemy.. wiemy! 

— Wychodzę z domu sześć minut przed 
ósmą do biura, pracuję sześć godzin i wracam 
punktualnie o drugiej minut sześć. Nasze zebra- 
nie »pod Rakiem« zabiera mi wraz z drogą go- 
dzinę czterdzieści cztery minuty.. Zatem w do- 
mu przy żonie jestem szesnaście godzin i czte- 
ry minuty na dobę. Czy nie jest to większa po- 
lowa życia? 

— Prawda.. Matematyk z radcy! 

I chociaż radzi byliby dłużej posiedzieć dzi- 
siaj, zasady wzięły górę i powstali od stołu. 

Przy pożegnaniu Trawiński szepnął Malaw- 
skiemu w przechodzie: 

— Mam radcy coś do powiedzenia. 

— Słucham. 

— To co powiem, powinien pan radca wie- 
dzieć przed ożenieniem się. Czy dobrze ? 

— I owszem panie radco, bardzo proszę, — 
uśmiechnął się Malawski, przeczuwając jakiś 
koncept o małżeństwie. 

— Przy sposobności powiem, to ważna dla 
pana radcy wiadomość. 

Na razie Malawski zapomniał o przyrzecze- 
niu Trawińskiego, lecz zauważy wszy, że on pa- 
trzy chwilami drwiąco na niego, zapytał go 
w tydzień później, co miał owego wieczoru do 
powiedzenia. 

Dowiedział się też, ku wielkiemu swemu 
oburzeniu, że Ojżewski, praktykant konceptowy 
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dek, młody małżonek, mający urlopu tylko dwie 
godziny, zrywa się jak oparzony: 

Jezusie, siódma godzina, a ja miałem urlop 
tylko do piątej. 

Wiluś, jutro zapłacę, woła do płatniczego. 
Do widzenia. Żona od dwóch godzin już czeka 
na mnie w cukierni.. 

Na drugi dzień zjawia się znowu, lecz obecnie 
prosi już, by punkt o piątej przemocą go wy- 
rzucić. 

Napróżno!.. jeszcze jedno Kółko, mały kwa- 
dransik!... 

Trwa tak parę tygodni, aż wreszcie Władzia 
znika znowu z kawiarni. 

Musiał gdzieś wyjechać, twierdzą... 

Nie, biedna Żona poświęciła się, i by męża 
zatrzymać w domu, nauczyła się »bezigueae 
i gra z nim codziennie po obiedzie. 

Początkowo bawi go to. Cieszy się, gdy Żo- 
na przegrywa, nie posiada się z radości, gdy 
widzi żonę cieszącą się, skoro karta jej sprzy- 
ja. Wkrótce jednak zaczyna ziewać, gra z Żo- 
ną nie nęci go więcej... 

Zjawia się powtórnie w kawiarni... 

Wyżebral znowu codzienne urlopy; pilnuje 
tylko trochę więcej czasu... 

A jednak kocha on swą Zosię nad życie. 
Przed bliższymi znajomymi opowiada cuda o jej 
piękności, anielskiej dobroci.. Karty nie powin- 
ny go tak interesować, gdyż gra nadzwyczaj 
tanio; po kilku godzinach różnica wynosi kilka- 
dziesiąt groszy... 

Lecz towarzystwo go ciągnie; wesoła poga- 
wędka, dowcipy, wyziewy kawy i herbaty, kil- 
kuletnie przyzwyczajenie. 

Znowu puściła go pani do kawiarni, pyta 
się jeden znajomy ?... 

Pani Zofja pobłaźliwie się uśmiechnęła, Wie 
pan, Włodek powiedział, że gram za wysoko, 
dla interesu, a w kawiarni gra tylko dla przy- 
jeraności... 

I pani uwierzyła temu 2... 

Cóż miałam robić.. Gdy mu to sprawia ta- 
ką radość... Byle tylko za długo nie siedział 
i za dużo nie palił papierosów, bo to mu 
szkodzi... 

Drugi znowu bywalec, nie znoszący obok 
siebie- kibiców... 

Wsuwa się dyskretnie szatny... 

Proszę pana, ktoś telefonuje do pana... 

Powiedz, że już wyszedłem, odpowiada... 

Lecz widocznie żona wie coto znaczy, gdyż 
wkrótce potem zjawia się sama. 

Szatny okazuje się znowu i melduje: 

Pani prosi, by pan już wyszedł... 

Nie ma mnie, poszedłem już... 

Filip powiedział, że pan jest jeszcze... 

Idjoto, szympansie, beszta piccola zapalony 


miał tę bezczelność starać się o pannę, która 
wkrótce zostanie radczynią, a nawet nadrad- 


czynią! 
XVL 


Przed Siniewiczem siedzącym jak zwykle 
przy biurku, stał wzburzony, trochę przybladly 
Mierczak, i trzymając w ręku urzędowy pa- 
pier, mówił z żalem: 

— Uważasz Władku, słuchaj tylko..- 

— Ależ słucham, — podniósł na mówiącego 
zmęczone oczy, — co nowego ? 

— Przed chwilą otrzymałem z dyrekcji, źe 
ze względów służbowych... rozumiesz ?., ze wzglę. 
dów służbowych. przenosi się pana komisarza 
Jana Mierczaka do urzędu skarbowego w mie- 
ście, — wymienił nazwisko, — w tym samym 
charakterze służbowym... 

— Niepodobna. 

— (Czytaj sam, — rzucił papier na biurko, — 
to zemsta tego manekina Malawskiego za udział 
mój w wyborach. 

— Sądzisz? 

— Jestem najmocniej przekonany... to pies, 
który milczkiem kąsa. 

— W takim razie nie minie i mnie kara, 
bo nie chciałem być narzędziem w jego ręku, — 
westchnął Siniewicz. 

— Ciebie nie ruszy, bo ty znasz się dosko- 
nale, bodaj czy nie jedyny tutaj, na prawie cy- 
wilnem, któż cię zastąpi ? 

— Ach, czy on dba o to? — mówił Znie- 
chęcony, — zresztą ja bądź co bądź jeszcze tu 
zostaję, ale ty?.. kiedy masz się tam stawić ?- 

— Pierwszego kwietnia.. będę z wami pra- 
wie pięć tygodni. Mniejsza o mnie, jakoś prze- 
cierpię, ale żona ? 

— E, wielkiego kłopotu niema ze zdrową. 
żoną, a dzieci małe.. poradzisz sobie, 
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tarokista, lecz zrywa się, płaci i wychodzi, mru- 
cząc pod nosem: 

Będę się mial spyszna; da mi mój kapral, 
(tak nazywa żonę, gdy przemocą wyciąga go 
z kawiarni) gdy wrócimy do domu. 

A szczęśliwi kawalerowie, których nie woła 
telefon, nie wywołuje kelner, dowcipkują, śmieją 
się, swobodnie grają dalej... 

Dziękuję ci Semaniuk, wołają za odchodzą- 
cym; za twoje korony pójdziemy dziś do teatru, 
na dobrą kolację... 

Udławcie się tam, mruczy już we drzwiach 
biedny Semaniuk... 

Lecz za drzwiami uśmiecha się słodko, py- 
ta „swego kaprala*, czyby nie zechciał przeje- 
chać się trochę na spacer, czy nie potrzebuje 
bluzki lub perfum.. słowem, jest czułym jak 
goląbek... 

Bo ci wszyscy zwolennicy kawiarń, to naj- 
lepsi w gruncie rzeczy ludzie, kochający swe 
Żony, dzieci, poczciwi... 

I powoli jeden żonaty za drugim wychodzi 
zaniepokojony, że przekroczył wyznaczony mu 
czas, opowiada z kwaśną miną, że w domu cze- 
ka go awantura... 

Na drugi dzień jednak pojawia się z butną 
miną napowrót.. Wczorajsze nieprzyjemności 
poszły chwilowo w zapomnienie; powtórzą się 
dziś wieczorem dopiero. Trzeba więc wykorzy- 
stać tych kilka godzin. A zatem: 

Wiluś, taroka!.. Panowie siadajmy, bo szko- 
da czasu!... z. ©. 


Starożytna broń w nowożytnej wojnie. 

Wojna japońsko rosyjska ujawniła charakte- 
rystyczny fakt, że sztuka wojenna powraca do 
starych wzorów, do dawnych, zaniedbanych już 
metod i środków walki. Wiele ze stosowanych 
dzisiaj narzędzi i sposobów używano już dawniej, 
jakkolwiek w formie mniej wyrobionej i tylko 
z biegiem czasu, w miarę nowych wynalazków 
zarzucono. Obecnie wojna japońska przypomnia- 
ła, że nic nowego pod słońcem. Tak np. nieda- 
wno czyniono w Anglji próby zamknięcia por- 
tów łańcuchem. Wojna japońska bowiem dowio- 
dla, jak łatwo nieprzyjaciel energiczny wtar- 
gnąć może do portu bez uprzedniego wypowie- 
dzenia wojny. I próby udały się znakomicie. Za- 
łożono gruby, bardzo silny łańcuch i przekona- 
no się, że nawet większe okręty, płynące pełną 
parą, nie były w stanie go zerwać. Zaden tor- 
pedowiec nie może wtargnąć do zamkniętego w 
ten sposób portu. Otóż ten »nowy« środek obro- 
ny jest naprawdę bardzo stary. Łańcuchami za- 
mykano porty już za dawnych czasów, a mia- 
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nowicie w wojnach średniowiecznych oddawały 
swe niejednokrotnie dobre usługi. 

Albo: pod Portem Artura płoty druciane były 
ważną przeszkodą dla oblegających. Gdy wy- 
syłano pionierów, aby je zburzyć, Rosjanie za- 
rzucili ich ulewą pocisków. Chcąc zatem zna- 
leżć ochronę przed kulami, Japończycy używali 
puklerzy stalowych, zawieszonych na lewem 
ramieniu. Powrócono tedy do broni, która już 
przed wielu stuleciami i nawet tysiącieciami 
była w użyciu. 

I granaty ręczne odegrały w wojnie japoń- 
sko-rosyjskiej rolę poważną i uważane były 
przez prasę za broń nawskróś postępową. Ale 
wystarczy zajrzeć do »Historji sztuki wojennej« 
hrabiego Buequeroy, aby przekonać się, że już 
w r. 1595 posługiwał się granatami ręcznymi 
hr. Fuentes w szturmie na Cambray. Skute- 
eznosć tego gatunku broni była tak wielka, że 
utworzono ad koc pułki wyborowe, których za- 
daniem było rzucać granaty ręczne na wroga. 
Dopiero w końcu XVIII stulecia wyszły te po- 
ciski z użycia. 

I osławione „bomby cuchnące* (Stinkbomben), 
które Japończycy rzucali na fortyfikacje Rosjan, 
aby gazami trującymi i dymem gryzącym wy- 
pędzić obrońców z okopów, używane były już 
przez Greków starożytnych przy  obleganiu 
miast. 

Miny w wojnie ostatniej dały się również 
obu stronom we znaki. Są one stare, jak proch. 
Ba | nawet reklamowane tak głośno, jako naj- 
świeższy wynalazek, łodzie podwodne, byly już 
znane w XVIII stuleciu. Przecież w roku 1776 
zbudował Busknel statek podwodny, który mógł 
podpłynąć pod okręt nieprzyjacielski, wkręcić 
w jego dno śrubę, przymocować do niej beczkę 
z piochem i wywołać w oznaczonym cząsie 
przy pomocy aparatu zegarowego eksplozję. — 
I Robert Fulton zbudował w r. 1797 łódź pod- 
wodną, która w 1. 1801 w porcie Brest zdała 
wcale dobrze egzamin, wysadzając kilka stat- 
ków starych w powietrze. Fulton jest także wy- 
nalazcą min pływających, t. zw. „katamara- 
nów“, które służyły za wzór dla torped nowo- 
czesnych. Były to beczki z prochem, który za- 
palano sposobem zegarowym. Te „katamarany * 
miał według pomysłu wynalazcy zanieść prąd 
morski do okrętów nieprzyjacielskich stojących 
na kotwicy. 

Oskar Klaussman zestawiając te szczegóły 
w Berl. Tgbl. przypomina także, że już w XVII 
wieku opisywano metody sygnalizowania przy 
pomocy pochodni w nocy, a przeróżnych apa- 
ratów w dzień. A w starej książce w r. 1620, 
charakteryzującej rozliczne fortele wojenne, — 
podana jest nawet metoda heliograficzna, która 
zwłaszcza podczas wojny z,Boerami oddała An- 
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glikom usługi poważne. Hieronymus Cardanus 
zaleca budować wieże i przy pomocy luster na 
nich umieszczonych badać to, co dzieje się w 
odłegłości 5000 kroków. Radzi on, aby dowód- 
cy oddziałów, operujących na różnych punk- 
tach, ustalili pewne sygnały i przez lustra usta- 
wione na wysokich odpowiednich miejscach, po- 
rozumiewali się z sobą. 

Niektóre z dzisiejszych pomysłów wojennych 
ujrzały może światło dzienne niezależnie od 
znajomości dawnej sztuki wojennej i tylko na 
podstawie nowych zdobyczy wiedzy, ale niektó- 
re opierają się na dawnych środkach walki, a 
raczej są tylko odpowiednio do postępu ulepszo- 
ną ich formą. 


Z bitwy pod Mukdenem. 


(C. d.) Postanowiliśmy w każdym razie pójść 
za przykładem handlarzy, by dostać się jak naj- 
prędzej do obozu rosyjskiego. Po długich per- 
traktacjach udało się nam wreszcie wynająć nę- 
dzny wózek, na który złożyliśmy nasze pakun- 
ki i o godzinie 2 popołudniu wyruszyliśmy w 
drogę, idąc za improwizowanym zaprzęgiem, zło- 
żonym z suchotniczego konia i zdychającego 
mula, popędzanych przez wystraszonego Chiń- 
czyka, który za bardzo wygórowaną zapłatę 
podjął się ułatwić nam niebezpieczną przeprawę. 
Wyglądaliśmy oczywiście bardzo marnie, zwła- 
szcza wobec bogatych kupców, uwożących na 
wcale przyzwoitych zaprzęgach znacznej war- 
tości towary. To też mieszkańcy Sinmintin, któ- 
rych cała masa wyłegła na gościniec, zanosili 
się od śmiechu na nasz widok, przedrzeźniając 
nas, pokazując palcami i obdarzając nas roz- 
maitemi przezwiskami, których na szczęście nie 
mogliśmy zrozumieć, nie znając ich języka. 

W ten sposób wymaszerowaliśmy na gości- 
niec, gdzie wkrótce woźnica, nasz Chińczyk, 
zwrócił uwagę naszą na odosobnione domy, w 
których, jak twierdził, ukryci byli Japończycy. 
Zdaleka nie było ich wcale widać, gdyśmy się 
jednak zbliżali, dostrzegaliśmy wewnętrzne pod- 
wórza, zapełnione końmi. Na dachach zaś, za 
kominami, gnieżdziły się doskonale ukryte stra- 
że japońskie, obserwujące gościniec. Tak samo 
na drzewach, rosnących po obu stronach drogi, 
odnajdowaliśmy od czasu do czasu coś okrągłe- 
go, niby krzak pasożytnej jemioły; był to Żoł- 
nierz japoński, sięgający wzrokiem z tego sta- 
nowiska do najdalszych granie horyzontu, 

Dziwne to było uczucie iść tak strzeżonym 
przez tysiące niewidzialnych oczu. Lada chwila 
mogliśmy być ujęci, związani i odstawieni do 
obozu. — Na szczęście nie podobnego nie zaszło, 
nędzny wygląd naszego zaprzęgu był nam naj- 
lepszą ochroną. Trzeba przyznać, że umunduro- 
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— Za ile pragnie pan brylantów ? Zwyczajny 
naszyjnik można mieć za tysiąc funtów szter- 
lingów, ale kto chce, to dostanie i za dwadzie- 
ścia tysięcy. Jakąż pan sumę przeznaczasz ? 

— Dam z ochotą od pięćdziesięciu, do ośm- 
dziesięciu tysięcy funtów szterlingów. 

Kupiec przygryzł usta z ironią. 

— Ale panu wiadomo, że tego rodzaju kupno 
odbywa się tylko za gotówkę. 

— Wiem o tem — odpowiedział spokojnie 
p. Dunbar. 

Mówiąc to, wyjął z kieszeni pugilares, wy- 
dobył bilet wizytowy i podał go Izaakowi Hart- 
gold, mówiąc: 

— Każda asygnacja, podpisana tem nazwi- 
skiem, będzie bezwłocznie zapłacona w Saint- 
Gundolph-Lane. 

Hartgold skłonił się z uszanowaniem miljo- 
nerowi, bo wiedział doskonale o sławnym domu 
p. Dunbar, Dunbar i Balderby. 

— Nie będę mógł podobno dostarczyć panu 
natychmiast za pięćdziesiąt tysięcy funtów bry- 
lantów takich, jakich pan sobie życzysz; ale co 
mi braknie, znajdę za jeden, lub dwa dni, jeżeli 
panu nie pilno. 

— Poczekam; dzis mamy wtorek, zostawiam 
panu cżas do czwartku. 

— Bardzo dobrze, we czwartek brylanty 
będą do pańskiego rozporządzenia. 

— Przyjdę więc we czwartek rano, a tym- 
ezasem na zadatek podpiszę panu przekaz na 
dziesięć tysięcy funtów, płatny kiedy zechcesz 
i na rachunek brylantów, które masz kupić dla 
mnie. Mam przy sobie kwitarjusz, proszę tylko 
o pióro i kałamarz. 

Hartgold bąknął jakby coś, Że to zupełnie 
niepotrzebna ostrożność; jednak przyniósł kała- 
marz i z zadowoleniem patrzył na rękę bankie- 


ra, kreślącą na przekazie wolno i z właściwą 
mu rozwagą. Hartgold czuł, że takie postępowa- 
nie w interesie bardzo jest wygodne i przy- 
jemne. 

— A teraz, panie, co się tyczy kształtu na- 
szyjnika — mówił kupiec, złożywszy kwit i 
schowawszy do kieszeni — myślę, że pan masz 
jakiś projekt i że nie będzie od rzeczy obejrzeć 
jakieś wzorki. 

Mówiąc to, otworzył jedną ze skrzyń i wy- 
jął kilka małych pakiecików owiniętych i zam- 
kniętych papierem we właściwy sposób, a roz- 
twierając je bardzo zręcznie, mówił: 

— Może pan wybierze parę kropli łoju ? kro- 
ple łojowe świetniej wyglądają w naszyjniku, 
niż inne formy. 

— Na miłość boską, powiedz mi pan, co zna- 
czy: krople łojowe ? 

P. Bartgold wziął brylant w szczypczyki i 
pokazał bankierowi. 

— Oto kropla łoju; kształt jest mniej więcej 
serca, jak to pan sam widzi; my jednak nazy- 
wamy kroplami łoju, bo kształt jest ten sam. 
Weźmie też pan zapewne parę wielkich brylan- 
tów, choćby kosztowały znaczne sumy ? Są bry- 
lanty znane w całej Europie; kiedyś należały 
one do klejnotów koronnych i równie sławne, 
jak familje, których były własnością. Książę 
Brunświcki wyłowił wprawdzie prawie wszystkie 
takie kamienie, ale znajdę je jeszcze, jeżeli pan 
sobie życzysz. 

P. Dunbar poruszył się przecząco. 

— Ja takich nie potrzebuję — mówił. — Przy- 
puszczam, że może przyjść chwilą kiedy moja 
córka lub jej dzieci będą w potrzebie sprzeda- 
nia brylantów. Prowadzę interesa i chcę, żeby 
te brylanty, w które kładę obecnie ośmdziesiąt 
tysięcy funtów, miały tęż samą wartość w dniu, 
w którym zechce się ich pozbyć; pragnę zatem, 
abyś mi pan dostarczył kamieni Średniej wiel- 
kości, wartujących jeden w drugi po czterdzie- 
ści lub pięćdziesiąt funtów szterlingów. 


— Muszę jednak zwracać uwagę na stosowną | ter amerykańskich. 
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wodę—mówił Hartgold— ponieważ ma być z nich 
naszyjnik. 

Bankier wzruszył ramionami. 

— Niech pana naszyjnik nie kłopocze — 
odpowiedział z pewną niecierpliwością; — po- 
wtarzam panu, że przedewszystkiem jestem 
kupcem i chcę rzeczywistej wartości za moje 
pieniądze. 

— Będziesz pan kontent — odparł żywo ku- 
piec brylantów. 

— Bardzo dobrze; teraz kiedyśmy się już 
porozumieli, nie mnie tu dłużej nie zatrzymuje; 
w czwartek rano zastanę ośmdziesiąt tysięcy 
funtów w brylantach, lub blisko tej sumy do 
mego rozporządzenia. Tymczasem możesz pan 
zrealizować asygnację i przekonać się, z kim 
masz do czynienia. — Do widzenia. 

Poszedł do doróżki, czekającej ciągle na nie- 
gn, pozostawiając kupca zdziwionego jego zimną 
krwią w takich sprawach. 

Miał już wsiadać, kiedy jakaś ręka dotknęła 
mu ramienia; obracając się nagle z gniewem, 
poznał indywiduum, każące się nazywać majo- 
rem Vernon. 

Major nie był to już dziś ów obdarty nie- 
znajomy, obecny na ślubie Filipa Jocelyn i Laury 
Dunbar w kościele w Lisford; major Vernon, 
tak jak Feniks umiał się odrodzić z popiołów 
swego ubrania. Znikło psie futro z kołnierza, 
przydeptane buty zastąpione zostały innemi w 
rodzaju Wellingtonów, obuwia trwałego i nie- 
przemakającego; zamiast dawniejszego kapelu- 
sza Zz dziurą w miejscu maleńkiego ronda, miał 
teraz pyszny pilśniowy z szerokiem rondem 
i podwiniętemi skrzydłami. Major istotnie świe- 
tnie wyglądał, bo też ubrany był jak nigdy 
przedtem; ubiór był nietylko okazały, ale nawet 
uderzający. Gruby nabity surdut ciemno-oliwko- 
wego koloru z kołnierzem podniesionym do są- 
mych uszu, objętym ciemnym i polyskującem 
futrem, mogącem uchodzić w oczach łatwowier- 
nego pospólstwa za imitację rzadkich jakich fu- 
C. d. n. 
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wanie Japończyków, zwłaszcza ich płaszcze ko- 
loru ciemno - żółtego, i male przystające czape- 
ezki, doskonale się nadają do wielkich zasadzek, 
zlewając się wybornie z ziemią, czy innem oto- 
czeniem, wśród którego się ukrywają. Natomiast 
Kozaków rosyjskich, choćby się najlepiej ukryli, 
zdradzić muszą zawsze olbrzymie ich futrzane 
czapy, sterczące z daleka, jakby umyślnie, na 
cel dla pocisków. Przekonałem się o tem dowo- 
dnie w czasie owej przeprawy z Sinmintinu do 
Liao. Obecność Japończyków odgadywaliśmy ra- 
czej dzięki objaśnieniom naszego Chińczyka, gdy- 
śmy zaś przybyli na odległość 5 kilometrów od 
Liao, już z daleka uderzyły nas czarne czapki 
siedzących za kominami Kozaków, rysujące się 
na tle jasnego horyzontu. Ucieszyliśmy się oczy- 
wiście mocno, widząc, że jesteśmy już w obrę- 
bie fortyfikacyj rosyjskich; cztery kilometry tyl- 
ko oddzielały obozowisko japońskie od rosyjskie- 
go. Był to teren neutralny, a wywiadowcze od- 
działy obu armji, harcujące po bloniu, mogły się 
doskonale widzieć, mogły nawet strzelać do Bie- 
bie, i nie rubiły tego jedynie przez... kurtuazję. 
Miałem uczucie, jakbym wchodził w zupełnie in- 
ny 5wiat. Czułem się tu jednak więcej bezpie- 
czny; to też wywiesiłem śmiało mój znaczek wo- 
jennego korespondenta, wobec czego Kozacy prze: 
puścili nas. Dowiedzieliśmy się od nich, że wielu 
kupców z Sinmintin przybyło tu już przed nami. 

Oficerowie rosyjscy byli niezmiernie zdziwie- 
ni łatwością, z jaką Japończycy przepuszczają 
podróżnych europejskich. Byłem tem niemniej 
zdziwiony, nie umiałem im jednak wyjaśnić tej 
zagadki. 


Z „rządów“ rosyjskich. 


tJaskrawą ilustracją obecnych »rządów« ro- 
syjskich jest niezwykłe zdarzenie, jakie miało 
miejsce w tych dniach w Helsingforsie (Fin. 
landja). 
44 W dniu 1 sierpnia w Helsingforsie miała 
być sąd”ona sprawa kilku urzędników policyj- 
nych, a w tej liczbie i komisarza Pawłuckiego, 
pociągniętych do odpowiedzialności przez pro: 
kuratora państwowego za rozrzucanie prokla- 
macji, mających na celu wywołanie rozruchów. 
ronieważ jednak p. Pawłucki nie chciał dobro- 
wolnie stawić się do sądu i jako komisarz 
wszechwładnej policjj uważał się za nietykal- 
nego i drwił sobie zarówno z sądu, jak i z pro 
kuratora, ten ostatni musiał osobiście zająć się 
dostawieniem Pawłuckiego do sądu. 

, Nie mając innego srp sibu, wziął sobie do 
pomocy kilku oby watełi helsingforskich (na co 
ustawy miejscowe pozwalają) i rozpoczął pościg 
za »przedstawicielem porządku publicznego«. 
Ponieważ ten ukrywał się w mieszkaniu i ni- 
kogo do siebie nie puszczał, jeden z pomocni- 
ków prokuratora udał się do mieszkania Pa- 
włuckiego i przez drzwi, których ku risarz nie 
chciał na razie otworzyć, oznajmił mu, iż zna- 
lazł kopertę z pieniądzmi, zaadresowaną na 
imię Pawłuckiego i że w tej sprawie przyszedł. 
Pan komisarz natychmiast wpuścił przybyłego, 
i rzecz prosta.. przyznał się do »znalezionych«< 
pieniędzy! »Uczciwy znalazca: — jednak o- 
świadczył, że kopertę z pieniądzmi zostawił w 
domu i zaproponował komisarzowi, aby wy 
szedł z nim na ulicę. Ten dał się złapać w ten 
sposób i opuścił mieszkanie, gdy jednak zoba- 
czył przed domem prokuratora z kilku ludźmi, 
zmiarkował o co chodzi i wskoczywszy do sto- 
jącej dorożki, kazał pędzić co koń wyskoczy. 

Zaczął się niezwykły pościg. Za dorożką, 
w której siedział komisarz policyjny, pędziły 
dorożki z prokuratorem i z wezwanymi przez 
niego do pomocy kilku obywatelami helsing- 
forskimi. W ten sposób przejczhano kilkadzie- 
sigt ulic w oczach tłumów, które przypatiywa- 
ły się z zaziekawieni'n temu niezwykłemu 
spełnianiu przez prokuratora swych  <obo- 
wiązków urzędowych!e. 

Ponieważ Pawłucki groził rewolwerem, nie 
dając zbliżyć się nikomu do siebie, udało mu 
się uciec i schronić w bezpieczne micj:2e — 
do głównego komisarjatu policji! Ale i prokura- 
tor się zawziął. Obsadził wszystkie wyjścia za- 
rządu policyjnego swymi pomcznikami, a sam 
usiłował dostać się do wnętrza, lecz bczskute- 
cznie. Ścigany przez prawo komisarz policyjny 
ze swoimi kolegami zatarasowali się ze środka 
i nikogo nie chcieli wpuścić. Wówczas proku- 
rator postanowił czekać na policmajstra i je- 
szcze raz zażądać jego wydania. 

B Zjawił się wreszcie policmajster. Dowiedziaw- 
szy Bię o co chodzi, cówiadczył, że nie może sam 
decydować, lecz musi odwołać się do guberna- 
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tora, do którego też natychmiast pojechał. Rze 
czywiście »decyzja< nastąpiła szybko i sprawa 
przybrała tylko w rosyjskich stosunkach możli- 
wy obrót: Zarząd policyjny otoczyły oddziały 
żandarmów i policj:, a po chwili przybył po- 
mocnik gubernatora, który prokuratora wraz 
z jego pomocnikami... aresztował, a następnie je- 
dnemu z komisarzy polecił »przesłuchać< ich 
dla przeprowadzenia śledztwa policyjnego! 

Tak więc prokurator państwa, który z roz- 
porządzenia sądu przybył, aby aresztować ko- 
misarza policyjnego, jak pierwszy lepszy włó- 
częga, zatrzymany na ulicy, dostaje się do are- 
sztu policyjnego! Coś podobnego chyba tylko 
w Rosji jest możliwe! 

Po kilkunastu godzinach wypuszczono wresz- 
cie prokuratora z aresztu policyjnego i sprawa 
oparła się o jenerał-gubernatora finłandzkiego, 
kżóry jednak w postąpieniu policji nie znalazł 
nic karygodnego! Satrapa finladzki zawyrokował 
tylko, że aresztowanie komisarza Pawluckiego 
może nastąpić jedynie z rozporządzenia proku 
ratora senatu. 

Stosownie do tej decyzji prokurator senatu 
finlandzkiego nadesłał na ręce policmajstra roz- 
porządzenie, aby komisarza Pawłuckiego i po- 
mocnika policmajstra Andresowa oddano pod 
dozór i dostawiono ich na wyznaczoną w sądzie 
sprawę o »naruszenie porządku publicznego«. 
Wątpić jednak należy, czy i tym razem policja 
usłucha tego wezwania najwyższej w kraju wła- 
dzy sądowej. Dotychczas wiadomo, żo komisarz 
Pawłucki schował się w szpitalu wojskowym, 
gdzie strzeże go cała falanga ajentów policyj 
nych! 

Powyższe zajście jest charakterystyczną ilu- 
stracją »autokratyzmu:e rosyjskiego, który pole- 
ga na tem, że nieograniczoną władzę i niety- 
kalność posiada każdy zbir policyjny czy żan 
darmski 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dzta wtorek 
Cyrjaka i Emiljana biskupów męczenników; we środę 
Romana i Juljana męczenników. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rospoczął się dziś o godz. 4 minut 22, zachód przypada 
u godz. 7 minut 9 długość dnia godzin 14 minut 47. 


»Kupujcie tylko u chrześcijan!« 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 


Wyjaśnienie gubernatora kaliskiego. Z powodu 
tajemniczej śmierci w areszcie policyjnym w 
Kaliszu zatrzymanego tam robotnika Pisarskie- 
go gubernator kaliski ogłosił w Gaz. Kal. nastę- 
pujący komunikat: 

«W dniu 31 lipca rb., około godziny 6 i nół 
zrana, cieśla Zieliński zawiadomił straźników 
miejskich, że pracujący u niego czeladnik Pi- 
sa: ski, poprzedniego dnią wydalony z cechu, ma 
zamiar go zabić. Strażnicy miejscy, Stempień i 
Piechota, podług wskazówek Zielińskiego, za- 
trzymali Pisarskiego, przy którym rzeczywiście 
znaleziono duży nóż kuchenny. Pisarskiego od- 
stawsono do aresztu gminy Kalisz, gdzie w obec- 
ności wyżej wspomnianych strażników i star- 
szego strażnika powiatowego Sieczka został zam: 
knięty przez stróża. W godzinę potem Pisar- 
skiego znaleziono w areszcie wiszącego na rze: 
mieniu od spodni. Pomimo okazanej mu natych- 
miastowej pomocy, powrócić go do życia nie 
udało się. 

Wobec natychmiast pows tałych pogłosek nie- 
prawdopodobnych o śmierci Pisarskiego, zarzą 
dzający gubernją, wydał rozporządzenie, aby 
sekcja ciała Pisarskiego była dokonana najzu- 
pełniej publicznie i o ile można najdokładniej. 
Sekcja dokonana 1 sierpnia rb, o godzinie 11 
zrana wobec delegowanych w tym celu leka- 
rzy, Drozdowskiego, Merkla i Dreckiego, oraz 
obecnego na własne żądanie Zabotyńskiego, któ- 
ry ukończył fakultet medyczny w Krakowie, 
wykazała, że śmierć Pisarskiego nastąpiła wsku- 
tek uduszenia, co ogłoszone zostało głośno obec- 
nemu przy sekcji tłumowi ludu.“ 

Co się zaś tyczy śladów nieznacznych obra- 
żeń, znalezionych na ciele Pisarskiego, które 
podług opinji lekarzy żadnego wpływu na jego 
śmierć nie miały, prowadzi się najściślejsze 
śledztwo, ponieważ krążą pogłoski, że pobicia 
zadane mu były przez robotników Zielińskiego, 
a według innej wersji — przez strażników. 

Mowa  jtnerał-gubernatora warszawskiego. Jen. 
Maksymowicz podczas poby tu swego w Iwan- 
grodzie do deputacji 18 wójtów wygłosił przemo- 
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wę, w które oświadczył, że »stale powtarzające 
się w czasach ostatnich wrzenia i zamieszki w 
większości wypadków, powstają z racji fałszy- 
wego(!) zrozumienia przepisów prawnych i roz- 
porządzeń władz (które najczęściej gwałcą te 
przepisy prawne Preyp. Red.) przez ludność, roz- 
myślnie wprowadzoną w błąd(!() przez ludzi 
złej woli<, oraz, że «władze miejscowe zawsze 
brały i biorą do serca(!) potrzeby ludności miej- 
scowej, przeto ludność powinna zawsze z Zu- 
pelnem zaufaniem zwracać się do rządu. 

Szkodz, że jenerał gubernator warszawski 
nie wyjaśnił, na zasadzie jakich «przepisów 
prawnych: kazał powsadzać do aresztu wielu 
włościan, którzy domagali się wypełnienia... za- 
twierdzonych przez cara przepisów o samorzą- 
dzie gminnym! A może »przepisami prawnymi<— 
jest kaprys i samowola czynowników ? Stwier- 
dzono n. p. że wielu gminom władza nakazuje 
prenumerować Gazetę Policyjna, Gubern. Wiedomo- 
sti, Oświatę, Druzeskija Rieczy i Warszawski Dnie- 
wnik, 

Czy więc także »przepisy prawne« wyma- 
gają, aby fundusze gminne wydawano na pre- 
numerowanie gazet, których nikt nie czyta, 
a nawet nie rozumie ? 


Otwarcie zamkniętych kościołów. Jako skutek 
ukazu tole. ancyjnego pozwolono teraz na otwie- 
ranie Kościołów, które władze moskiewskie bəz- 
prawnie pozamykały, Do Kraju donoszą o otwar- 
ciu kościoła w Komarowie (gub. Lubelska), zam- 
kniętego przed 15 tu laty, i w Milanowie (gub. 
Siedlecka) po 20 letniem zamknięciu. 

Stosunek narodowościowy w gub. mińskiej. Po- 
dlug ostatnich obliczeń urzędowych w gubernji 
Mińskiej właściciele majątków ziemskich dzielą 
się jak następuje: prawosławnych jest 16.170, 
posiadających 2,210.329 dziea. ziemi, katoli- 
ków 7.454 z obszarem 2113.058 dzies, 
protestantów 101 (62.811 dzies., mahometan 88 
(1.553 dzies., żydów 153 (2.467 dziesięcin). 

Teatr polski w Mińsku. O przedstawieniach 
polskich w Mińsku donoszą do Kur. Warszaw- 
skiego: 

»Na pierwszem przedstawieniu znalazło się 
też kilka osób, co jeszcze bywały na przedsta. 
wieniach polskich w Mińsku przed r. 1863. 
»Halkę< powtórzono po raz drugi. 

Mieliśmy już i kilka operetek, nie zbyt tra- 
tnie wybranych, a w przyszłości oczekujemy 
jeszcze »Hrabiny< i »Strasznego Dworue. 

P. Myszkowskiego zaangażowano na 20 wystę- 
pów. Później obiecują nam teatr Ludowy z War- 
sząawy, a nawet jakąś stałą trupę podczas zimy. 
Zeleży to od powodzenia pierwszych >pionie- 
rów«, oraz okoliczności od nas niezależnych«, 


Z KRAJU 

Wizytacja klasztorów Braci mniejszych. Dnia 
5 sierpnia wieczór przyjechał z Rzymu do Krakowa 
O. Jenerał Zakonu Braci Mniejszych ów. Franciszka, 
O. Djonizy Scholer ze swoim sekretarzem, oraz O. Ire- 
neusz Birnbaum, wizytator z Saksonji, celem wizy. 
towania klasztorów przed kapitułą w Galicji odbyć się 
mającą. 

Z powodu odpustu w Kalwarji Zebrzydowskiej 
zaprowadza Dyrekcja koleji państwowych w Krakowie 
celem odwiezienia pątników dnia 15 b. m, następujące 
umyślne pociągi osobowe z Kalwarji: do Krakowa i 
Tarnowa o godz. 2'24 w, popołudniu, do Krakową 
i Tarnowa o godz. 3'17 m, popołudniu; do Krakowa, 
Tarnowa i Oświęciwa o godz. 4'50 m, popołudniu, do 
Krakowa i Tarnowa o god”. 8*— wieczór, do Kra- 
kowa i Tarnowa o godz. 9'— wieczór; do Suchy, 
Chabówki i Nowego Sącza o godz. 7'49 m. wieczór, 
do Suchy, Żywea i Zwardonia o godz, 4'46 popołu- 
dniu, do Suchy, Żywca i Zwardonia o godz. 5'25 m. 
popołudniu. 

Tarnów 6 sierpnia. 
domości z djecezji,) 

* Ministerstwo handlu zainicjowało kurs naukowy 
dla tutejszego stowaizyszenia rzeźników i masarzy. — 
Kurs taki vdbędzie się pod kierownictwem starszego 
weterynarza powiatowego Zenona Szydłowskiego i po- 
trwa dni czternaście, tj. do 20 b. m. — Wykłady na 
kursie będą podzielone na cztery części i obejmą: w 
pierwszej części historję oględzin bydła i mięsa, prze- 
pisy policyjno weterynaryjne, podział ciała zwierzęcego, 
oznaki organów wewnętrznych w stanie zdrowia i cho- 
roby, oznaki mięsa zdatnego do spożycia i mięsa zə- 
psutego, metodę bicia zwierząt i rzeź z konieczności — 
Drugi dział obejmie ponezenie o chorobach zakaźnych, 
o bakterjach (z demonstracjami), ehoroby zakaźne wwie- 
rzęce, objęte ustawą z r. 1880, jak: zarazy pyska i 
racic, zaraza wąglikowa, zaraza płucna, nosaciznę i tyl- 
czak, osp, zaraza stądnicza, otręt, wierzb, wścieklizna, 
szelestnica, róża wąglikowa, pomór i księgosusz, — 
W trzecim dziale odbędą się wykłady o chorobach in- 


(Kura dla masarzy. — Wia- 


Kraków, Fiorjańska 8. 
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fekcyjnych, nie objętych ustawą z r. 1880, tudzież 
choroby inwazyjne i inne zwierzęce, jak: — zakażenie 
gnilne i ropne, tyfus, choroba głowy, choroby dziczy - 
zny, promienica, tężec, motylica, choroba robacze płac 
i kiszek, bąblowee, kołowacizna, wągrzyca, trychiną, 
gruźlica. Dział czwarty obejmie pcuczenie o wagonowa- 
niu bydła, transportowaniu mięsa koleją, urządzeniu rze- 
zalni, jatek, masarni i t. d. Rzeźnicy nasi powinni w 
kursie tym wziąć jak największy ndział ze względu na 
własny interes. 

* Dotychczasowy dziekan Radomyski i proboszcz 
w Książnicach ks. Józef Michalik z powodu nadwątlo- 
nego zdrowia zrezygnował z tej godności, a konsystorz 
biskupi mianował dziekanem radomyskim ka. Józefa 
Krośnińskiego, proboszcza w Zassowie 

Ks, Józet Lasak, proboszcz w Jaślanach i ks. Sta- 
nisław Grochowski, proboszcz w Chorzelowie, odznacze 
ni zostali expositorio canonicali, (U) 

Zmarli. W Tarnowie Aleksander Komperda, dy- 
rektor urzędu hipotecznego tamtejszego sądu, przeży- 
wszy lat 54. 

Matura w szkołach średnich. (Tel.) Gazeta lwow 
ska ogłasza: Ustne egzamina dojrzałości w terminie je- 
siennym w b. r. rozpoczną się: 

a) w gimnazjach: we Lwowie w Franciszka Józefa 
i akademickiem 18 września, w niemieckiem 12 wrze 
Śnia; w Krakowie u św. Anny (dla kobiet) 18 wrze- 
śnia, w III gimn. 20 września; 

b) w szkołach realnych: w I we Lwowie 18 wrze- 
Śnia, a w I w Krakowie 26 września. 

Poprawcze egzamina dojrzałości odbędą się w tych 
samych zakładach, w których odbywał się egzamin cały, 
a to od 15 września. 

W Tarnobrzegu Towarzystwo St, Jachowicza urzą- 
dza dnia 13 b. m. na dochód budowy Ochronki dla 
dzieci wielki festyn połączony z wyścigami Kolarzy. — 
Odbędą się trzy biegi o nagrody. Bieg I. (prezesow- 
ski) — odległość 10 klm, Nagroda 1sza prezesowska, 
2ga medal srebrny, 3cia zwykły medal. — Bieg II 
główny — odległość 15 klm. Nagroda lsza medal 
złoty na szarfie, 2ga srebrny, Bcia zwykły. — Bieg 
III. (Pocieszenia) — odległość 5 klm. Nagroda 1sza 
medal srebrny, 2ga od Komitetu. — W czasie festynu 
odbędzie się Bieg IV „powolny* o nagrody od Komi- 
tetu. Do biegu powyższego nie wolno stawać z ko- 
łem wolnobieżnem (freilauf), Wyścig rozpocznie się 
punktualnie o godz. 2 min. 30 popołudniu na gościń- 
cu między Tarnobrzegiem a Nadbrzeziem. Zgłoszenia 
listowne wraz z wpisowem należy nadesłać na ręce p. 
Emila Sikory w Tarnobrzegu najpóźniej do dnia 12 
b. m. — Bliższych informacji w dzień wyścigu udziela 
komitet w Towarzystwie kasynowem w Tarnobrzegu 
od godziny 9tej rano. Wpisowe do Biegu I. wynosi 
1 kor. 50 hal, do II. 2 kor, do biegu pocieszenia 
1 kor. Bieg powolny bez wpisowego i dla wszyst- 
kieh startujących. — W razie niepogody wyścig i fe- 
styn zostanie odłożony na dzień 15 b, m, 


KRAKÓW, 8 sierpnia. 


Bractwo Różańcowe istniejące przy kościele OO. 
Dominikanów, jak w zeszłym tak i w tym roku ma 
odbyć pielgrzymkę na uroczystość Wniebowzięcia N. 
M. P. do Kałwarji, W sobotę dnia 12 b. m, o godz. 6 
rano odprawioną będzie Wotywa solenna, po której 
pielgrzymka ruszy w drogę. 

Wycieczka kolejarzy z Morawy zwiedzała wozoraj 
do południa Wawel, katedrę i groby królewskie, oraz 
kilka świątyń. Po spożyciu Śniadania w handlu Hawełki 
o godzinie 12 w południe, udano się do Wieliczki, by 
zwiedzić saliny. Powrót do Krakowa nastąpił tegoż dnia 
o godzinie 5 po południu, a w godzinę potem odje- 
chali morawscy goście do Ołomuńca, W liczbie 417 
osób było 150 kobiet i trochę młodzieży. Tak w Kra- 
kowie, jak i w Wieliczce morawskim kolegom towa- 
rzyszyli członkowie komitetu przyjęcia pp. dr Przybyl- 
ski, nadinż. W. Winkler i kilku innych. 

W sprawach straży pożarnej wyjechał naczelnik 
tejże straży, p. Feliks Nowotny, na dwa tygodnie do 
Hamburga, Hanoweru i Bremy, W służbie zastępować 
go będzie starszy brandmistrz, p. Stępiński. 

Zydzi między sobą. Z powodu napływu rosyjskich 
dezerterów wytworzyła się konkurencja między żydow- 
skimi robotnikami. Wielu żydowskich rękodzielników i 
przemysłowców woli zatrudniać przybyszów, jako tań- 
szych robotników, zmuszonych brać wynagrodzenie ja- 
kie im dadzą ich praktyczni współwyznawcy. Zagrożeni 
tem miejseowi rohotnisy żydowscy podnieśli teraz gwałt 
i raz wraz zwracają się do władzy politycznej z żąda- 
niem usunięcia niewygodnych współzkwodników. — U 
żydów względy ludzkości ustają wobec włąsnych inte- 
resów! 

„Donżuan*. Jan Niemczyk, cieśląa z zawodu, obrał 
sobie nadto zawód donżuana, W Nowym Iczynie w r. 
1903 wybrał sobie pierwszą ofiarę, służącą, od której 
wyłudził 156 koron i ulotnił się, osamotniając ją. — 
W następnym roku jedna ze sług krakowskich donio- 
sła, że ten sam Niemczyk również i od niej wyłudził 
pieniądze, a potem opuścił ją. W zeszły piątek w do- 
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mu noclegowym p. Chlipalskiego inspektor polieji p. 
Mohr, śledząc jakąś parę, rzekomo małżeńską, poznał, 
że to Niemczyk znalazł nową ofiarę. Jak się okazało, 
Niemczyk przedstawił się w tym wypadku jako stolarz- 
artysta, pracujący przy organach w Leżajsku; przybrał 
także nowe nazwisko Kietkiewicza. Zaaresztowano go 
i odstawiono do sądu karnego. 

Strejk belfrów. Około 50 nauczycieli żydowskich 
chajderów od trzech dni urządziło strejk, żądając jedne- 
go dnia wolnego w tygodniu, mianowicie soboty, gdyż 
dotychczas niesienie przez nich „wiedzy“ trwało cały 
tydzień i to przy niewielkiem wynagrodzeniu. Rokowa- 
nia z melamedami są w toku. 

Policja przytrzymała na plantach przed wczoraj przed 
wieczorem Ewę Nowak, zamieszkałą w Ludwinowie, 
która usiłowała porzucić swoje półroczne dziecko, Przy- 
wieziona na policję oświadczyła, że jest głodną. Po o- 
patrzeniu odprawiono ją z dzieckiem do domu. 

Składki na Weteranów 1831 r. W miesiącu lipcu 
r. b. złożyli: p. Witold Piramowicz 3 kor. 89 h, Sub- 
wencja Rady miasta Krakowa I. rata 125 kor. 

Rozdano w tymże miesiącu żołdu narodowego 
pomiędzy Weteranów, najem pokoju na biura, usługę, 
pogrzeby, portorja i t, p. razem 325 kor. 62 h. Wy- 
datek ten zaspokojono z oszczędności poprzednich mie- 
sięcy, 

Znaleziono w niedzielę dnia 30 lipca na Panień- 
skich Skałach późnym wieczorem parasolkę. Odebrać ją 


można u pp. Swolkienów w Deębnikach, ulica Pocztowa 
nr. 195, 


NEKROLOGJA. 


Kamila z Bielniskich Orzechowska, żona kupea 
i obywatela m. Krakowa, przeżywszy lat 27 — zmarła 
dnia 5 bm. — Pogrzeb odbędzia się dziś dnia 8 bm, 
o godzinie 6 popołudniu z domu pod 1. 7 przy ulicy 
Długiej wprost na cmentarz, — Nabożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie we Środę dnia 9 bm, o godzinie 
8 rano w kościeie OO. Reformatorów, 


GEabryalski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonja i pianole -- 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar operetki Iwowskiej w Parku krakowskim. 


We wtorek po raz pierwszy: «Wesoła dwójka», ope- 
retka w 3 aktach C. M. Ziehrera. 

We środę na benefis Andrzeja Lelewicza: «Dziew- 
czyna z fjołkami», operetka w 3 aktach J. Hellmesber- 
gera. 

We czwartek: «Apajune, duch wodny». 

W piątek po raz pierwszy: «Małżeństwo na żart», 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 

W sobotę po raz pierwszy: «Madame Sherry», ope- 
retka w 3 aktach Hugona Feliksa. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Repertuar teatru popularnego 
w budynku cyrkowym prey ul. Wielopole, 


We środę: «Wieczór secesyjny». (Benefis Fdwarda 
Czermańskiego). 

We czwartek: «Kawaler marcowy», komedja J ak- 
cic J. Blizińskiego i «Pajacyki», operetka w 2 aktach. 
Benefis J. Blizińskiego. 

W sobotę: «Ananasy Krakowa», farsa w 3 aktach, 
St. Zawolskiego, osnuta na tle stosunków Krakowa. 

W niedzielę o godz. 3 popol.: «Marcowy kawaler» i 
«Pajacyki». 

W niedzielę wieczorem: «Krakowiacy i Górale», ope- 
ra ludowa J. N. Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego. 

W poniedziałek o godz. popoł.: «* rakowiacy i Gó- 
rale», specjalne przedstawienie z okazji zjazdu gości 
z Sanoka. Wieczorem: «Nitouche». Benefis Kalinowskie- 
go i Ryla. 

We wtorek: «Krakowiacy i Górale», ostatnie poże- 
gnalne przedstawienie. — Benefis dyrektorów G. Se- 
nowskiego i J. Brzezińskiego. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Dostawy kolejowe. Dyrekcja koleji państwowych 
w Krakowie, zwraca uwagę stron interesowanych na 
ro zpisaną w Gazecie Lwowskiej z dnia 15 b. m. do- 
Btawę progów i materjału drzewnego dla Dyrekcji ko- 
leji państwowych w Krakowie. 


++ Arcybiskup Szembek. 


Wczoraj po południu zmarł w Porębie Że. 
gota pod Alwernią, metropolita mohylowski ar- 
cybiskup Jerzy hr. Szembek. 

Przybywszy przed kilkunastu dniafi do na- 
szego kraju na letni wypoczynek do majątku 
swego brata, zachorował tu na tyfus brzuszny, 
Przebieg choroby nie budził obaw i można by- 
ło spodziewać się pomyślnego jej zakończenia, 
gdy nagle przed kilku dniami, przy przękiieniu, 
stan zdrowia ks. arcybiskupa pogorszył się. 

Wiadomość o tem wywołała wielkie zanie- 
pokojenie w djecezji metropolity, gdzie dnia 4 go 
b. m. we wszystkich kościołach w jego para- 


z ania 8 sierpnia b 


fjach odprawiano nabożeństwa za jego zdrowie. 
Także Ojciec św. nadesłał choremu swe blogo- 
sławieństwo. 

Choroba zakończyła się katastrofą. Smierć 
zabrała tego dostojnika kościoła w chwili, gdy 
otwartem dlań zostało pole szerokiej działalno- 
ści, skutkiem objęcia najwyższej wład+y ko- 
ścielnej na Rusi i na Litwie. 

Pogrzeb arcybiskupa metropolity odbędzie 
się we czwartek dnia 10 b. m. przed południem 
w Porębie Żegota. 


Wawel odzyskany. 


W poniedziałek dnia 7 b. m. o godzinie 10 
przed nołudniem na przedmurzu zamkowym na 
Wawelu, zebrała się komisja cywilno wojskowa 
dla dopelnienia formalności odbioru i wydania 
Wawelu. W skład komisji cywilnej wchodzili: 
radca Wydziału krajowego dr Wereszczyński, 
architekt p. Zygmunt Hendel i p. Denker, in- 
spektorem ustanowiony ze strony Wydziału 
krajowego. — Że strony wojskowej był nad- 
radca rachunkowy Keller, dyzektor budo- 
wnictwa wojskowego, major Lustig i dwóoh in- 
nych oficerów wyższych. 

Komisja wojskowa z planem typograficznym 
i spisem inwentarza oprowadzała komisję cy- 
wilną po wszystkich salach, krużgankach, ku- 
rytarzach i dziedzińcach, oddając klucze do 
wszystkich drzwi i zamków. Po dokonanym od- 
biorze o godzinie 5 popołudniu spisanym został 
protokół odbiorczy. — Podczas urzędowania ko- 
misji zjawiło się na zamku wiele osób, doko- 
nano także kilku zdjęć fotograficznych tego 
pamiętnego momentu. 

Dziedziniec zamkowy po dokonanym odbio- 
rze zostanie prawdopodobnie zamknięty, celem 
zabezpieczenia zamku, wobec braku odpowie- 
dniego dozoru, od ewentualnych uszkodzeń. 

* P * 

Komunikują nam: 

Z powodu dalszych czynności przy odbiorze 
królewskiego Zamku na Wawelu i z powodu 
wprowadzenia najniezbędniejszych zarządzeń 
ze strony Wydziału krajowego, zwiedzanie Zam- 
ku we wtorek i środę nie bęuzie możliwe. 


Z Rosji. 


Obrady w Peterhofie. 

Petersburg 7 sierpnia. (W. A. T. K) W po- 
niedziałek o godzinie 2 po południu rozpoczęła 
się w Peterhofie pod przewodnictwem cara na- 
rada nad projektem Bułygina. Wobec różnych 
niepokojących pogłosek, koła zbliżone do rządu 
zapewniają, że dnia 12 b. m. nastąpi ogłoszenie 
ukazu konstytucyjnego. Z tychże kół słychać, 
że w projekcie Bułygina poczyniono daleko 
idące zmiany. 

Mówią także o powszechnej amnestji 
dla politycznych przestępców, zwy- 
jątkiem skazanych za zamachy na osoby urzę- 
dowe. Przestępcy z tej kategorji będą pono- 
wnie sądzeni przez specjalny sąd obywatelski. 

Petersburg 7 sierpnia. (W. A. T. K.) Nad pro- 
jektem Bułygina odbędą się jeszcze w bieżącym 
tygodniu trzy konferencje: we środę, w piątek 
i w sobotę. 


Ministerstwo-dumy. 

Petersburg 7 sierpnia. Now. Wremja dowiaduje 
się, że w kołach kierujących istnieje zamiar u- 
tworzenia ministerstwa, któreby miało przedy- 
skutować przedłożenia, mające być wniesione do 
dumy państwowej. 


Choroba Dragomirowa. 
Petersburg 8 sierpnia. (Tel. wł), W stanie 
zdrowia jenerała Dragomirowa zaszło pogorsze- 
nie. Lekarze obawiają się o jego Życie. 


Bunty w wojsku. 

Petersburg 7 sierpnia. (Tel. pr.. Imaiłowski 
pułk gwardji, który zbuntował się niedawno, 
zostanie jak słychać przeniesiony do War- 
szawy na miejsce litewskiego pułku 
gwardji Pułk ten, w którym zachodziły 
ostatnio częste wypadki niesubordynacji, ma być 
przeniesiony do głębokiej Rosji. 


Sądy wojenne. 
Odessa 8 sierpnia. (Tel wł.) Wczoraj rozpo- 


4 czął się przed sądem wojennym proces przeciw 


wszystkim tym, Których aresztowano przy fa- 
brykacji bomb, Oskarżenie domaga się kary 
śmierci na wszystkich, 


LAMPIONY transparentowe na Świece (4 batysiu, lecz niezapalne) w kształcie kwiatow w różnych 
kolorach. — NADZWYCZAJNY EFEKT PODCZAS PROCESYJ, ILLUMINACYJ I T. P. — CENA 60 HALERZY. 
WYSOKOŚCI 38 CENTIM. Z NAJŚWIĘTSZĄ PANNĄ Z LOURDES I BERNADOTTE. — WSZYSTKO OLEJNO 
KOLOROWANE; W. GROCIE ZNAJDUJE SIĘ ZAGŁĘBIENIE NA WODĘ SWIĘCONĄ, — UENA 12 KORON. — 
Najlersze Świece woskowe z pul- fabryki. Da nab era w haad R, Zajączgowskiego, Kraków, Plac (Maryacki 8. 


GŁOS NARODU: 


Demonstracje w Finlandji. 


Helsingfors 8 sierpnia. Wczoraj popołudniu 


zebrało się na placu senatorskim 20.000 robo- 
tników i inteligencji celem urządzenia wspólnej 
demonstracji przeciw wprowadzeniu sądów wo 
jennych na politycznych przestępców. Z sześciu 
mownie wygłaszano mowy w języku szwedz: 
kim i finlandzkim, zwrócone przeciw justyfika 
cji robotnika Prokopa, który zabił pułkownika 
żandarmerji w Wyborgu, przeciw zastępcy gu- 
bernatora Reinbotowi, przeciw policmajstrowi An- 
drossowi i komisarzowi policji Pawluckiemu. Zgro- 
madzenie wyraziło żądanie o natychmiastowe u- 
więzienie Androssowa i Pawluckiego, którzy przy 


współudziale gubernatora Reinbota 24 stycznia 
wywołali rozruchy i zażądało natychmiastowe: 
go usunięcia rosyjskiej źandarmerji z Finlandji, 
oraz usunięcia w swoim czasie zaprowadzonej 
dyktatury, oraz cenzury i przywrócenie dawnej 
wolności prasy. Wreszcie, ponieważ obecny sejm 
finlandzki okazał się bezsilnym i za słabym, za- 
żądano zwołania nadzwyczajnego sejmu, który- 
by miał obradować nad zaprowadzeniem po- 
wszechnego prawa wyborczego, jedynie gwaran- 


tującego obywatelom ich prawa. Policja zezwo 


lila demonstrantom na spokojne rozejście się, po 


zebraniu tych żądań w jedną rezolucję. 


Strejk na koleji warszawsko-potersburskiej. 

Warszawa 7 sierpnia. (W. A. T. K.) Strejk 
robotników ekspedycyjnych na stacji towarowej 
koleji warszawsko petersburskiej, przerzucił się 


na całą linję od Warszawy do Peters. 


burga. Strejkujących robotników zastąpiło woj 
sko. Wśród ogółu pracowników kolejowych pa 
nuje wielkie wzburzenie. Zachodzi obawa, iż 
strejk rozszerzy się i na urzędników, 


Konierencja w Portsmouth. 


Oysterbay 7 sierpnia. Naprzód przybyli tu 


japońscy pałnomocnicy pokojowi na pokładzie 
okrętu wojennego i podpłynęli łodzią do jachtu 
»Mayflower«, gdzie dano 19 strzałów na ich 
przyjęcie. W jadalni podsekretarz Peirce przed- 
stawił pośredników Rooseveltowi, który ich po- 
witał krótkiemi słowy imieniem rządu Stanów 
Zjednoczonych. Następnie przybyli rosyjscy de- 
legaci, Witte i bar. Rosen, również powitani 
strzałami i z tym samym ceremonjałem przed- 
stawieni Rooseveltowi. Po tem nastąpiło wzaje- 
mne przedstawienie delegatów pokojowych. Pod- 
czas Śniadania wygłosił Roosevelt toast. Po śnia- 
daniu opuścił prezydent »Mayflower«, a japoń: 
scy delegaci udali się na pokład » Delfina« i od- 
plynęli do Portsmouth. 

Oysterbay 7 sierpnia. Zejście się delegatów 
rosyjskich i japońskich było jak najserde- 
_. czniejsze. 

Paryż 7 sierpnia. Echo de Paris donosi z Pe- 
tersburga: Pesymizm w sprawie rokowań po: 
kojowych znika. Witte odniósł z rozmowy 
z Rooseveltem wrażenie, że nie jest wyklu- 
czona ugoda z Japonją. 

Berlin 8 sierpnia. (Tel. wł.) Zok, Anz. dowia- 
duje się z Nowego Jorku, że pierwsza konfe- 
rencja pokojowa nie odbyła się wczoraj, lecz 
że odłożono ją do środy. 

Berlin 8 sierpnia. (Tel. wł.) Lok. Anz. donosi, 
Że językiem urzędowym podczas obrad w Ports- 
mouth, będzie na życzenie Japonji język an- 
gielski. Witte wprawdzie nie wiele rozumie 
po angielsku, ale zgodził się na używanie tego 
języka. 

Londyn 8 sierpnia. (Tel. wł) Dzienniki dono- 
szą z urzędowych Źródeł, że podczas rokowań 
pokojowych rząd Stanów Zjednoczonych zacho- 
wa się zupełnie bezstronnie. 

Londyn 8 sierpnia. (Tel. wł.) Morning Post po- 
daje, że Japotczycy przy pertraktacjach poko- 
jowych nie będą żądali zbyt wielkiego odszko- 
dowania pieniężnego, ile raczej odstąpienia te- 
rytorjów. Mianowicie żądać oni będą odstąpienia 
części Syberji, aby mogli na Wschodzie stwo- 
rzyć silne państwo, nie obawiające się ani Ro- 
sji, ani żadnego innego mocarstwa. 


——— — 


W Mandżurii. - 

Petersburg 8 sierpnia. Jeneral Lininiewicz te- 
legrafuje pod datą 4 b. m.: W okolicy Hailun: 
szai zbliżył się dnia 2 b. m. oddział rosyjski 
do wsi Nanszanszense i Suisulszuan. Tu przy- 
jął ogniem karabinowym oddział japoński. Ozo. 
ło godziny 1 po południu cofnął się nieprzyja- 
ciel na wzgórza. Oddział nasz zmusił go do o: 
puszczenia calej linji frontu i zajęcia na tyłach 


Dnia 3 b. m. wojska nasze prowadziły da- 
lej ofenzywę. Usiłowania japońskie obejścia na- 
szych skrzydeł udaremniła nasza artylerja. 
Oddział rosyjski osiągnąwszy zamierzony cel, 
cofnął się bez strat. Wtedy rozpoczął ofenzywę 
nieprzyjaciel, ale pod silnym ogniem znowu się 
cofnął. Dnia 2 b. m. oddział nasz zbliżył się do 
wsi Langunszense, o 18 wiorst od Tangu i wy- 
parł Japończyków z ich pozycyj. 

Z Władywostoku. 

Petersburg 7 sierpnia. Komendant Władywo- 
stoku wezwał, za względu na stan oblężenia, 
wszystkich zagranicznych kupców do opuszcze: 
nia miasta. Kilku z nich pozwołono pozostać w 
Chabarowsku. 

Kredyt Rosji. 

Berlin 8 sierpnia. (Tel. wł.. Podają tutaj, że 
Witte, który w czasie podróży miał wybadać 
usposobienie europejskich kół finansowych dla 
nowej pożyczki rosyjskiej, przekonał się, iż Ro- 
sja nie otrzyma pieniędzy, jeżeli nie 
zawrze pokoju, — Witte przysłał o tem ra- 
port do Petersburga, a raport ten zrobił na ca- 
rze wielkie wrażenie. Również ta relacja Wit- 
tego spowodowała, że ma dworze rosyjskim wzię - 
ło górę stronnictwo pokojowe. 


TELEGRAMY. 


Sytuacja. 

Wiedeń 8 sierpnia. (T. w.) Frmdbi, donosi, że bar. 
Gautsch podczas audjencji w Ischlu przedstawił 
cesarzowi projekt zwołania parlamentu 
w początkach listopada. Wobec tego sej- 
my trwałyby przez wrzesień i październik. Je: 
Żeliby jednak sytuacja polityczna wymagała 
tego, to parlament będzie zwołany już dnia 
20 września, a sesje sejmowe zostaną odro- 
czone. 

W dzisiejszym artykule wstępnym, inspiro- 
wanym, podaje Fremdenblatt, że Gautsch ma za- 
miar rozwiązać parlament i jeszcze 
przed Nowym Rokiem przeprowadzi nowe wy- 
bory, jeśliby czeskie żywioły rady- 
kalne wystąpiły z obstrukcją. 

W dzisiejszej N. Fr. Presse burmistrz Damel 
pisze w sprawie paralelek śląskich, Że rząd 
forytuje na Sląsku żywioł czeski ze szkodą ży- 
wiołów polskich. 


Pożary na Węgrzech. 

Lewocza (na Spiżu) 8 sierpnia. Wielkie lasy 
między Olaszi a Slovinka palą się od trzech 
dni. Mieszkańców okolicznych wsi zmuszono do 
gaszenia, ponieważ zachodziła obawa, że pożar 
przeniesie się na sąsiednie lasy rządowe. Do- 
tychczas spłonęło tysiąc morgów. 

Budapeszt 8 sierpnia. Z Preszowa i Pięcio- 
kościołów donoszą o wielkich pożarach w oko- 
licy. 


Tajemnicza zbrodnia. 

Praga 8 sierpnia. Stróż nocny Muzeum sztuk 
pięknych został znaleziony bez Życia, zamordo- 
wany. Morderca powiesił się. Sorawa jeszcze 
niewyjaśniona. 


Pożar dworca kolejowego w Rzymie. 

Rzym 7 sierpnia. Wczoraj wieczorem około 
godz. 10 wybuchł ogień w magazynach dworca 
kolejowego; część budynków oraz znaczna licz 
ba wagonów padły ofiarą płomieni. 


Ocena armji franouskiej. 

Paryż 8 sierpnia. Ecłair drukuje list jenerala 
Langlois, w którym tenże protestuje przeciw 
artykułom dziennikarskim, wyrażającym zdanie, 
Że twierdza Toul w kilka godzin, a Paryż w 
kilku dniach po wypowiedzeniu wojny mogą 
wpaść w ręce niemieckie. Mimo to uznaje jene- 
rał, że polityka donosów, brak zaufania do kie- 
rownictwa i brak najwyższego kierownictwa, 
niedostateczne wykształcenie korpusu sztabu je- 
neralnego, przestarzała konną artylerja, są po- 
Żałowania godne i ubolewa, że ministrowie nie 
zarządzili wobec tego żądnych środków zarad - 
czych. 

Anglja i Francja. - i 

Londyn 8 sierpnia. (Tel. wł.) Dzienniki angiel- 
skie witają entuzjastycznie flotę francuską, któ- 
ra wczoraj wpłynęła na wody angielskie. Odwie 
dzinom tym przypisują wielkie polityczne zna 
czenie. 

Z Bałkanu. 

Sofja 8 sierpnia. Organ Zonczewistów Refor - 
mi publikuje proklamację londyńskiego komitet u 
bałkańskiego, przesłaną także do komitetów ma - 


z dnia © sierpnia Nr. 181 
cja wzywa wszystkie grupy macedońskie do po- 
rzucenia wreszcie walk religijnych i rasowych, 
które tylko w dal usuwają wyswobodzenie Ma- 
cedonji i pozbawiają sympatyj Europy dzieło 
wyswobodzenia, a przygotowują tylko drogę o- 
kupacji. Apel wzywa wszystkie narodowości do 
połączenia się dla wspólnej pracy dla wyswobo- 
dzenią i reform. 


Walkr w Marokko. 

Tanger 7 sierpnia. (Reuter). Nadeszła wiado- 
mość, że między wojskami cesarskiami i zwołen- 
nikami pretendenta dworu odbyła się walka, któ- 
rej wynik, jak się zdaje, dla wojsk cesarskich 
był niekorzystny. 


Przemysł amerykański w Chinach. 

Waszyngton 7 sierpnia. Amerykański konsul 
jeneralny w Szanghaju zawiadomił telegraficznie 
departament wojny, że chińska lzba handlowa 
oświadczyła się przeciw dalszemu bojkotowaniu 
produkcji amerykańskiej. — Nadto rząd chiński 
przyrzekł pomoc celem stłumienia w Chinach 
ruchu antiąmerykańskiego. 

Lwów 8 sierpnia. Gazeta Lwowska ogłasza: 
Kraj. dyrekcja skarbu zamianowała komisa- 
rzami skarbu w IX kl. rangi koncepistów skar- 
bu: Michała Jaronia, Juliana Adamskiego, Ada- 
ma Wiśniewskiego, Adolfa Friedmanna, Izydora 
Thala, Józefa Manelskiego, Dra A. Rosenkranza, 
Adama Strzeleckiego, Dra Joachima Thumina, 
Franciszka Kolbuszewskiego, Henryka Tysz- 
kowskiego, Kornela Zubrzyckiego, Kazimierza 
Zawiszę, Stefana Albrychta, Dra Władysława 
Rasińskiego, Stefana Pieprzaka. 

Dalej zostali zamianowani koncepistami skar- 
bu w X. kl. rangi: oficjal kancelaryjny Ale- 
ksander Eckert i praktykanci konceptowi, Wło- 
dzimierz Hładyłowicz, Stanisław Postępski, Je- 
rzy Schmidt, Tadeusz Deszkiewicz, Kazimierz 
Giergowicz, Dr Stanisław Neuwald, Władysław 
Eckert, Tadeusz Grucy, Michał Turkalewicz, 
Michał Jurkiewicz, Zdzisław Balawelder, Józef 
Migdał, Wojciech Grud, Artur Adler, Henryk 
Weinert, Leon Wad, Dr Kazimierz Bauda, Bo- 
lesław Adwentowski i Emanuel Mokrzycki. 

ischi 7 sierpnia. Cesarz przyjął bar. Gautscha 
przedpołudniem na audjencji. 

San Sebastian 7 sierpnia. Król spadł podczas 
przejażdżki z konia, ale wyszedł bez szwanku. 


KURSY TELEGRAFICZNE. 


WIRDEN 4-go sierpnia, — (Giełda pop). — Godzina 
8:—, — Marki 117'33, Renta majowa 100:65, Weg. reuta 
koronowa 96'90, Akcje austr. zakładu kredyt. 667— 
Akcje węg. 18*—, Akcje Anglobanku 309—, Akcje 
Unionbarku 54550, Axcje Landerbanka 153850, Akcje 
koleji państw. 67227, Lombardy 89*—, Akcje fabr; ki 
broni 561 —, Akcje tytoniowe 368'—, Akcje Alpiny 523'75, 
Losy „areckie 14225, Ruble 253—. 

Cukier (spok.) 22:50 —60 20:85—95, spirytus (nomin.) 
39:80 39:20, nafta niezmieniona. 


RADESŁANE. 


Bubryku „Nadesłane* mie pochodsi od Redakcji, która 
tad nie bierza sa nią odpowiedsialności. 


Najlepsze mleko alpejskie zawiera 


NESTLA mączka dla dzieci, 


dla niemowląt, rekonwalescentów i chorych na żołądek. 
Półdawki do celów doświadczalnych 4 k. 1— 


Dla P. T. Akuszerek zawsze do dyspozycji 
gratis dawki próbne, tudzież broszurki. 


W Krakowie u Reima i Sp. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach, 


W KARLSBADZIE 


ordynuje jak zwykle 


Or MICHAŁ ŚLIWIŃSKI 


Mahlbrunnstrasse „König v. Preussen“. 
(siostra jenerała Be- 


Osoba wiekowa ma) życzy sobie zną- 


leść pomieszczenie przy zacnej polskiej rodzi: 
nie, tj. pokoik na parterze z całkowitym utrzy 
maniem, za 25 złr. miesięcznie. Oferty prosi się: 
podawać do Wielm. Pani Łuniewskiej, ulica 


Czysta Nr 1 parter. 


CD 


silnie obwarowanej pozycji. cedońskich w Atenach i Belgradzie. Proklama - 


Miodosytnia Kazimierza Robackiego 


Miód kuracyjny butelka 80 cent. 
Miód esencja butelka 1 zh. 
Miód kopowiec wielka 1 zir. 20 ent, 


bi d stołowy lekki vutelka 50 cent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cent. 
Miói wyuawuy butelka 70 cent. 


załóżona roku 1841 w Krazowie 
Sławkowska l. 25, palszga 


Miód kasztelański butetka 1 złe. DU cie. 
Miċd Bernardyński butelka 2 
Maliniakst. 


„AW. 


sells ; 


MWrsenackąy, Te 


SED% i Do wynajęcia od 1 paździer. rb. 


Zakład Dzieciątka Jezus 
w .Bobrku ad Oświęcim 


odda w przedsiębiorstwo najniżej dającemu do- 
stawę zaraz z konserwacją obuwia 


dla 280 dzieci od 1—16 lat, trzewi- 
ków zap. na sprzączki 160 par, bu- 
tów polskich 120 par, w sposób ten 
by każde dziecko po 2 parv obuwia 
zawsze całego posiadało. Oferty wraz 
z wzorami należy wnieść najpóźniej 
do 15 sierpnia r. b. do DYREKCYIL. 


| aan m 
Krajowa fabryka 


słomianek 


w Grębowie koło Tarnobrzega 


ztego żdźhła słomy szyte mocnym szpagatem, 


z dostawą do stacyi Grębów. 


Zarząd fabryki. 


„IYval.* 


Przez lekarzy zalecany leczniczo- 

wzmacniający dodatek do kąpiel 
dla dorosłych i dzieci. 

Kąpiele „[VAL' działają prawie 
cudownie przy gośćcu, reuma- 
tyzmie, cierpieniach nerwowych, 
kobiecych, bezsenności, ziębnię- 
cia nóg i rąk, hypochondrji, ble- 
dnicy, astmie, paraliżu, kurczach, 
osłabieniu pęcherza, chorobach 
skórnych, hemoroidach, cierpie- 
niach żołądka, i t.p. ; 

Kąpiele „IVAL% wzmacniają 
nerwy, odświeżają krew. U osób, 
które używają kąpieli „Tval*, pra- 
cuje krew i system nerwowy nor- 
malnie, a zmysły stają się by- 
strzejsze. Sila fizyczna i duchowa 
podnosi się, uzyskuje się zdrowy 
i szczęśliwy stan, a przez to prze- 
dłużenie, tak krótkiego dla wielu 
ludzi życia. 605 6 

Cena za 10 doz do 10 kąpieli K 12 
za 20 doz do 20 kąpieli K 20.—fran- 
co i oclone. Wysyła za za liczką lub 
poprzedniem nadesłaniem pienię- 
dzy, jedyny fabrykant: 

Medyolan, Włochy, 


Listy kosztują 25 hal, „ARE 1 
ic 


! hal. Korespondencja we wsyst 
językach. 
Generalny skład na Rustro- Węgry: 
M. Feith, Wien I, Mariahilferstr. 45. 


* - 
Zawiadomienie 
dla matek 


Hygieniczne pieluszki 


wierzchem wsiąkające jak gąb- 

ka a spodem nie przepuszcza- 

jące wilgoci. Ochraniają od od- 

parzenia i zranienia dzieci, zu- 

pełnie wiotkie, bez szwów i ob- 

szywek, nie gniotą i pozwalają 
się dobrze prać. 

Przez wielu lekarzy chorób dzie- 
cięcych uznane za dobre i po- 
lecone. 

Cena za tuzin K.: 7, 
za 3 tuziny K.: 19. 
Wysyła za zaliczką, lub poprze- 

dniem nadesłaniem kwoty. 


M. Feith, Wien Vii Richłergasse 9. 


1188 6 


poleca słomianki do opakowania flaszek z czy- 


po następujących cenach: 1571 1 


za 1000 szt, 1/2 litr. . . po kor. 3 
no" w 3/4 u mu - n» 10 
no» u tja » n 


Przy większym odbiorze ceny 
niższe. Prosząc o poparcie prze- 
mysłu krajowego, z poważaniem 


sorra 
A Q 
2 us 
SSR z 
ANOR: 
F 
sæ A3 ag 
ZELER 
©żFĄ 4 
EPE a 
EE 

ką 8 
R | a 
w g Ś 
PEN 
ZS E 


Prospekty i cenniki franco 
: s 


szem miejscu. — Bliższa wiadomość 
Wład. Niegłos Pilzno. 1457 6 


Zdrowie dla wszystkich 
Nema ie, Bole głowy, Neuraste- 

nie, Hysterye i wszelkie Cho- 
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pigułek antinewralgicz- 
nych Dra Cronier. Skład w Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rue La Boëtie 
75 W Krakowie w aptekach Pp. Wi- 
szniewskiego, Redyka i J. Macudziń- 
skiego, we Lwowie w aptekach Pp. 
3078 08 


Do letnich siedzib! 
wysyła 
sucharki, różne bisz- 
Kkopty, herbatniki i cia- 
sta, dające się dłużej utrzymać. 


CUKIERNIA 
pod firmą 30 891 


ZYGHUNT MAJEWSKI i Sp. KARMELICKA 7. 
BEE Otyłość 150: 9 


usuwa szybko i pod gwarancją nie- 
szkodliwie Thielego herbata odtłu- 
szczająca. Najlepsze świadectwa! — 
Pakiet 2 kor. Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach — en gros u firmy |] 
A. Lisowski Sukiennice 1. 23. 


Wewiórskiego i Ruckera 


W Zakopanem 


w willi „Jolanta“ Stara polana 1. 3 
są pokoje tanio do wynajęcia z ca- 
lem utrzymaniem. Urocze położenie, 
obok lasek i rzeka, w której można 
się kąpać. O kilkanaście kroków ła- 
zienki i park dra Chramca. Zgło- 
szenia przyjmuje p. Józefa Ko- 
goszowa, Kraków, Graniczna 1. 14 

I piętro. 1202 6 


D a r <O 
bekcje językób 25 E 
rancuskiego, niemieckiego, rosyjsk. godzinę 
dziennie ofiaruję w zamian za 
pokoik bez mebli. Adres po- 
da Administracja Głosu Narodu. 


LWOWSKA i 
FABRYKA CHEMICZNA | 


p N - 


sklep œ 
pokój z kuchnią l. 5i, w najcelniej- 


Lwów-Zamarstynów 
wyrabia i poleca 
(Mydła toaletowe od najtańszych do, 
|  majwykwintniejszych nieustępujące my-. 
1 dtom zagranicznym. l 
Perfumy z naturalnych wyciągów kwia-, 
1 towych. i 
Woda kolońska zwykła kwiatowa 
i angielska. | 
Puder „Ennice” w 3 kolorach, 
Atrament kancelaryjny 
Atramenty kolorowe 
Farby do stampili 
‘Guma do sklejania 
Płyn do wywabiania plam 
Środki opatrunkowe 
(Kąpiele z kwasem węglowym à la Nauheim 
Mąpiele halsamiczno borowinowe 
i fabyó można we wszystkich aptekach 
i droguerjach i sklepach galanteryjnych. 


j i gratis. 


1 84 
nie znajdziesz do pielęgn owania, skóry, 
szczególniej ahy usunąć piegi, a uzy- 
skać czystą płeć lepszego i skutecz- 
niejszego mydła leczniczego nad 
2 dawna znane 
mydło liliowe 

BERGMANNA 
(Znak ochr.: 2-óch górników) 


Apt. w Krakowie: Bartmański i Sp. 
F. Gralewski, Z. Marcoin, saw. Mi- 
kuki, M. Proń, W. Redyk, L. Rosen- 
berg, K. Wiszniewski; Drog. Roman 


Arnold Reifer, Reim i Sp. J. Kle- 
mensiewicz, R. Pachuccki, St. Roż- 
nowski, F. Zowoth i $p., J. Wiśnie- 
wski i Sp., Mat. Hdg. Moritz Kreisłer; 
Drog. w Bochni: Jan Michnik, Sta- 
nistaw Fawłoswki; Apteki w Nowem 
Sączu: (1. Gorzeckiego, R. Jakuhow- 
ski, Drog. T. Kwieciński, Apt. w Rze- 
szowie: A. Karpiński, klisiewicz, J. 
Kołodziejowski, Lazar Friedenharg 
w Podgórzu. 


| od BERGMANNA Gp. TETSCHEN a/E (| 
Do nabycia sztuka a 80 hallu: Hi] 
Drobner, Anast. Fronsz, J. Hanak, Pl 


Niema już ochoty do pijaństwa! 


przy zastosowaniu proszku „Zoa na do- 
wód czego otrzymuję tysiące listów dziękczynnych 

Proszek .„/©a** może być dodany do kawy 
herbaty, potraw lub spirytualij — bez obawy, ażeby 
pijący o tem się dowiedział, Jest absolutnie nie- 
szkodliwy. 

Proszek „Zoa“ jest więcej wartym jak wszy- 
stkie mowy na Świecie o wstrzemiężliwości — gdyż 
osiąga cudowny skutek, tak, że pijakowi stają się 
trunki wstrętnemi. 

Zoa działa tak cicho i skutecznie, że żona, sio- 
stra lub córka, mogą mu beż jego wiadomości po- 
dać, tak, ze nawet nie będzie wiedział, co spowo- 
dowało jego polepszenie. 

Zoa pogodził tysiąca rodzin, tysiące mężczyzn 
wyratował od hańby i niesławy, którzy potem stali 
się dzielnymi obywatelami, i pracownikami. 
Sprowadził on niejednego młodego człowieka na prawdziwą drogę 
szczęścia i wiele ludziom przedłużył życie o szereg lat. — Cena je- 
dnej dozy wystarczającej na całą kurację K 10. Wysyła ża dyskre- 
cją franco i oclone za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem kwo- 
ty. Zamówienia adresować należy do glównego składu 606 6 


Lodovico Pollak Mailand (Medjolan Włochy) 


Od listów opłaca się 25 hal., karty 10 hal. — Korespondencya we 
wszystkich językach. 1191 6 


EEE 


Byłem łysy. 


John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński pisze: Jeszcze przed 
kilku laty była moja czaszka całkiem łysa. 


$ Mój ojciec i dziadek byli lysi. Włosy mojej matki były z przyrody 


nadzwyczaj cienkie. Już oswoiłem się z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajesryi nie po- 
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który 
mnie w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie 
posiadać bujny zarost włosów. 709 

Nadzwyczaj zaciekawiony, dałem cał- 
kiem naturalnie potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział mi on, że przeż całe 
swoje życie zajmował się chemią, a w Szcze- 
gólności chorobami włosów. Dla potwier- 
dzenia swych słów, zanotował mi pewną 
formułę i polecił mi najusilniej preparat 
kazać sporządzić. Przyjechawszy do (rene- 
wy nie zaniechałem tego wykonać. 

Po trzech tygodniach poczęły się włosy 
odnawiać a po czterdziestu dniach 
była moja czaszka wlosami całkiem pokry- 
pomady dałem dwom przyjacio- 


ta. Częś 
łom, jedną część pewnej damie, której wło- 
Sy prawie zupełnie wypadły. Rezultat 
był w obu wypadkach zdumiewa- 


i jący. Od tej pory, otrzymawszy wpierw 
od uczonego. który to odkrycie uczynił, pozwolenie, sprzedaję ten 
środek kosmetyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, setki rów- 
nych przykładów silnego działania u osób obojga płci przytoczyć. 
Nie jest to żaden środek tajemniczy. Gwarantuje, że nie zawiera 
żadnych składników zdrowiu lub skórze szkodliwych. 

Aby się jednak mógł Pan przekonać o prawdziwości tego 
Środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bezpłatna próbka, potem, 
gdy Pan się przekona, że pańskie włosy zaczynają rosnąć, może 
Pan nabyć dalszą ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama 


JH Scotta we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austro- 
3 Węgier. 


Próbka bezpłatnie, 

Każdemu czytelnikowi, który mi powołując się na tę gazetę 
|| przyśle swój adres na korespondentce wyraźnie napisany, przyślę 
| próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować: 


William Scott 


Wiedeń, Wien I./86L Franz Josefs-Kai. 19. 


Największy Zakład Pogrzebowy 
Jana Wolnego 
Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 


A (przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 3831. Filja ul. Kopernika 1. 6. 


E Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy” $ 
| stkie formalności, uchylejąc pozostałej rodzinie wszelkich trudów: 
| Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy: 


i Posiadając własne KATAKUMBY, oñsigpnjo miejsca pojedyncze na 
| wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do 


ymczasowego przechowania. i 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż | 
j mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 


den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella*, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłu- 

cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. — 

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 3681 4 16 

Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania PŁACA 

Do nabycia we Lyrowie: w aptekach PP. Wewiórskiego i Ruckera; 
w Krakowie. w aptalikch PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, zaręczy- 
nowych, narodowych, imieninach, 
i innych okazyach. — Bukiet pię- 
knych powinszowań. — Przewodnik 
do pisania listów miłosnych. — Ku- 
plety i Monologi. — Zbiór najuży- 
wańszych pieśni polskich. 

Zebrał i ułożył Stanisław 
Tomaszewski w Bydgoszczy. 
Powyższa książka w Prusach za- 
kazana, a wydawca na więzienie 
skazany. — Kto nadeśle 1 koronę 
w znaczkach, otrzyma »ORAGYE* 
franco. P. Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


, Zarząd dóbr Straszęcin pod Dę- 
bicą poszukuje 1567 3 


ogrodnika 


na ordynaryę. 


Prawdziwe 
Harceńskie 


KANARKI 


polecam: 


zeszłoroczne pilne śpiewaki 
w ceni 6 i Szłr., najlepsze 
„Rollery“, po 10 i 12 złr. — 
Tegoroczne samce oczynające 
śpiewać sztuka % złr., Ż sztuki 
7.50 złr, — Wysyłam na pro- 
wincję odwrotnie za zaliczką z 
gwarancją dostawienia zdro- 
wych na miejsce przeznacze- 
nia 6 dni próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 
oraz żywność dla komad a. 


Hodowla prawdziw, tierceńskich Kanarków 


JAN SZUFA Kraków, 
Florjańska 1. 38, I. p. oficyny. 


OBRAZY olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich 
własty wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym za- 
wodzie na miejscu, rok założ. 1866 


E. Leichta w Krakcwie 


ulica Pijarska przy bramie Floryamskiej 
CEEE "a o 


Mieszkanie zaraz: 


Wolska 28 II p. 5 pok. przedp., We- 
randa, kuchnia, —I p. 5 pok. przedp. 
weranda, kuchnia i balkon ać ulicy. 
Parter 4 pokoje, przedp., weranda, 
kuchnia, — Parter 3 pok. prźed. we- 
randa, kuchnia. Stajnia na 3 konie 
może być na żądanie do każdego 
dołączona mieszkanie, łub duży skład, 
na meble. 1125 4 


Staró 
wyglądające 
twarze 


nabierają młodocia- 
nego i świeżego wyglądu, gdy 
się je pielęgnuje sławnem, cał- 
kiem nieszkodliwem prawdziwem 


angielskiem mlekiem ogórk. Bałassy. 


Ten niezrównany środek piękno- 
| ści usuwa z twarzy w kilku 
dniach zmarszczki, fałdy, prysz- 
cze, piegi i plamy wątrobiane i 
użycza obliczu niezwykle świeżej 
i pięknej cery. Flaszka K. 2, do 
tego prawdz. ang. mydło ogór. 
K. i puder K. 1,20 i cróme ogór. 
K.2 Do nabycia w każdej aptece. 
Wysyłka pocztą przez aptekę C. 
BALASSA, Budapeszt Erzsébet- 
falva. Ostrzega się przed naślad. 
Skład główny: Reim iSp. w 
Krakowie i wszystkich aptekach 
i drog. M. Schwarz apt. Przemyśl. 


EPILEPSYA. 
Kto cierpi na padaczkę. kurcze i in- 
ne nerwowe przypadłości, niech za- 
żąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Privil. Schwa- 
nen-Apotheke, Frankfurt a. M. 1150 


Pół kilo pierza gęsiego 
BSE" tylko 60 cent. Œi 

Rozsyłam zupelnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 60 
ct. to samo w lepszym gatunku 
tylko 70 et. w pocztowych pakun- 
kach próbnych 5-kilowych za po= 
braniem pocztowem. J. Krasa 
handel pierza w Smichewie koło Pragi 
(Czechy 660). — Wymiana dozwolo= 
na. — Upraszam o dokładny adres, 


R 
la nadesłaniem przekazem kway 2 kor. 40 hal. 


Księgarnia Ratol. Dr. W. Miłkowskiego 


w Krakowie, ulica św. Jana I, 6 (Hotel Saski), otrzymuje się odwrotną pocztą franko. 


Najmniejszą książeczkę 
, do modlitwy "|; centymetrów p. t.: 
Książeczka miniaturowa przez O. S. B. Tow. Jez. 
Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa treść odznaczają to 
wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju, przeznaczone dla inteligencyi. 


Taż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.50 kor. 
d aż do 11.50 kor., porto 40 hal. 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie. Cena. 20 hal. 


Kathrrinera 
Kneippowska kawa sładowa 


nio powinna w żadnym 

domu przy  przapra- 

wianiu kawy zabracaąć. 
nov 

Zędać urJęn.Llingę  paozki 

z azzwiskiem Kathrairar, | niydy mio 

kupownc Jaer Ua wegg sprzedają. 


Eo 


uprawniona 


Rządowi 


Fabryka wód miner, sztucznych i speeyaln, leczniczych 
pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, u:ica św. Gertrudy, IL. 4. 
wyrabia pod kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 

Bilńskiej, Gieshiblarskiej, Salterskiej, Dichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 


Ce i na żądanie darmo. 

ABE Najreiniejsze przeświadczenie 
PA 42 że BALSAM i MAŚĆ BABKOWA aptekarza A. THIER- 
PZ: is RY'EGO z nieztędnym Środkiem. Postaraj się Pan 
w" PEA przekoneć o tem, przez nabycie książki jako podręcznika 

RI! dcmowego, zawierającego parę tysięcy oryginalnych po- 

Erunt g dziękowań ze wszystkich stron świata, bardzo poucza- 
BH paid jącego w kilku językach. Przysłanie tej książeczki nastę- 
LE ap puje równocześnie przy zemówicniu, a także na życze- 
Hii fj nie gratis i franco. 12 małych lub 6 dużych flaszeczek 
g kosztuje 5 kor., 60 małych lub £0 dużych flaszek 15 ko- 
64 ij ron, opałnie wraz z paczką. 2 słoiki maści babkowej 
RAZER a 


franco wraz z paczką koron 360. — Proszę adresować: 


“A; tekarz A. THIERRY in PREGRADA tei Rohitsch-Sauerbrunn. 


Założony w r. 1872 
Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski 
BRACI TREMBECHZICH 


przy ulicy” Rakowieckiej 1. 7, podejmuje się wszelkich 
robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 
scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wybór qotowych 


pomników i grobowców familijnych po cenach bardzo niskich. 


584 0 


Praga 


E. i więcej zarobku dziennie. 
Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
pcńczoch maszynowych 


poszukuje osób obojga 
naszej maszynie. Pojedyńcza i sżybka praca przez 6a- | 
ły rok w domu. Zadneprzedwstępne wiadomosci niepo- 
trzebne. Odległość nie stanowi przeszkody — a my 


łci do wyrobu pończoch na | 


sprzedajemy prace. 1214 6 


Thos H. Whittick & Co. 


- Uszlachetnione zboża krajowe! 
Zarząd dóbr Grodkowice poczta Brzezie poleca do siewu 


1. Pszenicę astkę galicyjską, w dwóch gatunkach, odznaczoną dwo- 

ma medalami na wystawie powszechnej w Paryżu. 
„Elita“, pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką na polu wybie- 
t Bo użyło 5 „US 29 


ranych po cenie za 100 kilo E 


Selekcyjna, pierwsza reprodukcya 


. 


Elity 9% %wr 


Żyto „polskie“, mało wymagające i plenne 


licza się cenę kosztu. 


Pensyonat „Ukraina“ 


ulica Karmelicka 1. 40 II. piętro 
pokoje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem dla Gości stałych i 
przejezdnych Tamże Obiady sma- 
cżne i zdrowe, w domu i na miasto. 
Ceny umiarowane. 1458 


STARUSZKA 


80 letnia, samotna i niedołężna, nie- 
gdyś zamożna i z dobrej rodziny 
obecnie wskutek nieszczęśliwych wy- 
padków, rodzinnych podczas pows- 
tania pozostaje bez pomucy i opieki. 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do ludzi miłosiernych z prożbą przyj- 
ścia jej z pcmocą. Łsskawe datki 
przyjmuje ewent. wskaże adres Adm. 
Głosu Narodu. 1575 0 


i faska 5 kig. © 


owczej bryndzy deserowej 6.— 
i p 5 „p „ majowej 5.60 
1 5, p ostrej, T y: KE= 
I WE mataralń masi 
deserowego . 10.— 
L „ 5 » „ świeżego 8.50 
INA SD Ado kuchni: 7.50 
1 paczka 5 kg. sera szwajcarsk. 7.50 
i J „ Sloniny grubej 7.20 
al > 5 5 wędzon. 7.50 
1 »  B„ smalcu wieprz. 7.50 
wysyła dom specyałów węgierskich 


Kiefer & Becser dawniej G. Szopko 
Kćsmark (Węgry). 1487 0 


(lało używany 


Faeton, wolant i bózek 


do sprzedania u 
Zygim. Markiewicza 
Kraków, Rakowicka 8. 

Tenże przyjmuje wszelkie odnawia- 


nie powozów. 1580 0 


Gospodyni 
w średnim wieku, wolna, znająca 
się doskonale na kuchni i gospo- 


darstwie, poszukuje posady zaraz. 
Posiada chlubne świadectwa. Zgło- 


j szenia pod M. S. Gospodyni, poste 


rest. Bochnia. 1577 3 


Podrebiających i sprzedających naśladownictwa moich jedynie pra- | mer = a T 
Rych BO aa sadile Sika, ay 3402 Pies Box Buldo 


butelek 


dobrego wina różnych gatunkòw koniaku i rumu š 
tanio do sprzedania. 


Wiadomość w Administracyi „Głosu Narodu“. 
1254 4 | 


Józej WarSki, pap kraków. plac Marjacki 1. 3 wu 
poleca swój $ kład zegarów, zegarków i biżuteryi. 


Specjalista w naprawach zegarków kieszonkowych i zegarków antyków. 
Ceny niskie, wykonanie sumienne. 


1466 30 


jest do sprzedania. Wiadomość 
ul. Stachowskiego 28, 
w piekarni. 15376 


Mężczyzna, 


w młodym wieku pragnąłby zawią- 
zać korespondencyę z panną lu 
młodą wdową, a to w celu przer- 
waniamonotonnościsamotnego życia 
i wymiany myśli o ileby zaś obo- 
pólne sympatye ku temu się skła- 
niały w widokach mełżeńskich. Pro- 
pozycya w najściślejszem znaczeniu 
poważna i uczciwa. Zgłoszenia lis- 
towne do Administracyi Głosu Na- 
rodu pod t. „Młedość*. 1570 8 


Fryzyerski pomocnik g 
potrzebny cd września do zakładu 
Mikołaja Boryckiego 


Lwów, Słowackiego 8. 


1546 0 

m FE wa 25 

> . : b '" ma22 

Ceny rozumieją się loco stacya Podłęże lub Kłaj, za worek do- 


Warna AO A OMA. R WA OO A CAO ZA NOAA A AZ AAAA, O AO OOOO RO 


„zaraz do wydzierżawienia lub 


Sztandar 


z podobizną św, Antoniego 
ma do sprzedania 
Zyg. Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy 
skonfiskowany przez pruską prokura- 
torje, (a wydawca skazany na tray mie- 
siące więzienia) ma do nabycia 
Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
po cenie 1 kor. (80 fen.) 
Zamiejscowi zechcą przesłać należytość 
w znaczkach poczt. bez dołączenia por- 
torjum, a otrzymają śpiewnik odwrotną 
pocztą franko. 


Miód pszczelny 


czysta patcka tegorocznylipcowy, 
w stanie płynnym z własnej pasie- 
ki, posyłam za pobraniem paczto- 
wem w 5 kg. blaszankach, wraz 
z opłatą pocztową i opakowaniem 
po 5 kor. 50 h. Adres 1572 0 


P. Steimach Sosnów p. Siemikowce. 


516 2 


Panna 


inteligentna, byla właścicielka pra- 
cowni sukien, mająca praktykę za 
granicą, poszukuje posady na wy- 
jazd, jako kierowniczka ewent. jako 
wspólniczka w tym interesie. Adres 
„Helena“ 225. Kraków, poste rest. 


Dom z 8 pokojami kuchnią 
ogrodem, studnią, drewutnią: 
stod: Ją gruntem jub bez w Dolne 
wsi p. Myślenice Nr. 154 5 minut zrynku, 


m 


dò sprzedania. Bliższ. wiadom. 
Kraków, ul. św. Jana 15, portjer. 


EKONOM 


kawaler, z kilkoletnią praktyką go- 
spodarczą, poszukuje posady za ma- 
łem wynagrodzeniem. 1558 3 


Jan Magała, Kraków, Bługa 29. 


E we wm = 
Miód kuracyjny 
i deserowy w 5 kilowych puszkach 
z własnej pasieki wysyła opłatnie za 
zaliczką po 6 K. 60 h. 15600 


Ks. w. Mikitka, 
proboszcz, Hupczyńce p. Denysów. 


Pokoje umeblowane 


dla przejezdnych z całodziennem 
utrzymaniem. Ceny umiarkowane, 
zwłaszcza przy zgodzie na czas dłuż- 
szy (n. p. dla młodzieży kształcącej 
się w Krakowie). 1529 0 


A. Borońska, 
Karmelicka 24 Kraków. 


A f S 


| | gościnnych, pierwszeństwo mają Id 


ARS“ SALON sprzedaż 
s rzeźb i obrazów aj 
tystów polskich, otwarty codzienna 
w dnie powszednie od 10 Aoi 
z rana od 2 do 5 po południu. *%6 


UL Bracka 5, na parterze 


RO co TAR 00 oO MA 
> v e r ` 
POSAD/ 
na gospodynie, do nadzoru zuchy 
restauracyjnej, pierszeństwo mają 
osoby, któreby się mogły wykaz 
świadectwami z podobnych intere 
sów, pensya 20 koron miesięczną 


wikt i mieszkanie, potrzebnym jes 
również froter do sprzątania £ 


kaje prywatni w średnim wieku 
potrzebnym jest również starszy pd 
mocnik handlowy do samodzielneg 
prowadzenia interesu korzenno-rq 
stauracyjnego. Potrzeba równie 
młodszego pomocnika handlowegć 
Warunki nmowne mogą być 
miejsau. Potrzebna jest praczka star 
sza. Wiadomość w restauracyi Œ 
Morąwieckiego, Niniejszi 
posady do objęcia zaraz. J581 $ 


Garnitur mebli (bordeaux 
bardzo tanio do sprzedania, wia 
domość Grodzka 48, ustróża. 1587 


Uczcibych agentów. 


przyjmie skład maszyn 1588 
Wichterlego w Podgórzu, 


obok kościoła za stałą płacą i prowizj 


Miód Pszezelny owy pati 


roczny, patokę 
bez żadnych domieszek, wysyła 

blaszankach po 5 klg. z pasiek wla 
snych już z opłatą poczty za 6 ka 
Miód pitny w szklankach i gąsiorkac 
po 5 kig., również z opłatą poczty zi 
6 kor. Zarząd dóbr ziemskich 1589 


Zygmunta Lityńskiego w Siemikowcach ` 
poczta Siemikowce. 


POMIARY £ 


gruntów, łąk i kęp w obszarz 
około 11.000 morgów, powie 
rzy Inspektorat rolni 
czy w Gumniskach pp 
Geometrze autoryze 
wanemu. — Odnośne ofert 
z podaniem ceny za mórg po 
miaru z wykonaniem planów 
rolniczych, wnosić należy " 


Inspektoratu 
w Gumniskach p. Tarnów 
do dnia 20 sierpnia 1905 


Starszy, fachowy, wszechstronnie praktyc, 
wykształcony 


Rzadca dóbr 


z ukończoną szkołą rolniczą, pò 
szukuje posady kawalerskie] 
samoistnego Zarządcy; 


w większem majątku. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z grzeczn 
ści Admin. »Głosu Naroduc dla 
Fr. St. 1519 ( 
przyjmie na stancye rodzina urzę 
dnika, pomoc szkolna na miejscu 
warunki przystępne, — Zgłoszeni 


Kraków Starowiślna 18 I. p. Mer 
ryk Fuchs. 1578 


Praktykant 


zamiejscowy z ukończoną II kl 
gimn. lub realną, znajdzie vmiesz 
czenie w handlu korzeni i win 


Adolfa Ryglickiego, 
Kraków, Mały Rynck 7. 154 


Ważne dla Pań! Przyjmuj 
włosy do wyrabiania i farbowanie 
peruki damskie i męskie, AE now 
warkocze po przystępnych cenach 
Również przyjde BIELIZNĘ dd 
haftu. Polecam się łaskawym wzglę 
dom. A. CZAICKI fryzyer, ul. Flo 
ryańska 1. 58, parter. 1309 13 


Fabryka wyrobów mazarskich, Józefa Bialik 
w Krakowie, Florjańska 51, poszukuje 


uzdolnionych panie 


do ekspedycyi sklepowej. 1574 3 


Wydawca Dr Antoni Beaupre 
Redaktor odpowiedzialny: Jar 
Grzywiński. W Drukarni »Gło 
su Narodu« w Krakowie, poa 

zarządem S. Szembeka. 


| = 


